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B i u r a  r e d a k c y i : ni. Kopernika 1. 7, Ł piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
B t u i h  a d n i n l i t r a o f i : nL Kupernika 1. 7, 

parter (sjdep), otwai.e od godz. 9 rano do 7 
wieoioiem be* przerwy.

Pn«*dplata na „O Jietę dl ar oaową“ 
wynosi:

we Lwowie: na prowincji: ea granicę :
mtdBięoEiiie I  sir. 1 ełr. SfO ct. 
kwartalnie „ 8» n 7 5  n 5  ełr. SJ5 ct.
półrocznie 6  „ 7  „ 5 0  „ lO  „ 5 0  „
Wraz z M T y g o d n i k i e m  m ó d  i  p « w i e i c i u  

kwartalnie we Lwowie 4  złr. 2 0  et.
„ naprowineyi 4  „ 9 5  „

We Lwowie a odnoszenie dc domu dopłaca sir 
M  ct. miesięcznie.

Sumer kosatnfe 4 ct.
w y c l i o d Ł i  o S-tej ^ ^ rieczorein .

O G H M Z E N U  i  P B Z E D P l  i  T r
przyjmują: r j  liW OW ll i Adnumstr • „G«etj 
rTarodjwe;" uliea Kopernika 7 i binro .SokołowsKj 
Pass2 Hansmana; w  i  a r y  ż r : ,C Adam Gib»- 
rotłrii i 37 rne de Yarenne Paris; w e  W l o d k l n :  
Haa&oustein Sc Yogler (Otto Ma? i) W ithifisennsSe 
10 — Rudolf Mosse obllerstadte 2 —A. Oppełil ó r . .  
angergasse 12 — M D Lor Naohf.: ta a i Angenfeld 
A Kmerieh L( ssner I Wollzeik Nr. 9 Schallel Woli.
zeile 1J i J. Dam erg, II. Praterstrasre 33 ; w
B n d a p e s s d c :  JuIiult, Leopold VII, Elisa feth- 
ring 54; w  £  r a i J i i i i r c l * : n. M. Haasenstein 
& Yogler i 0  L. Daube & Comp.; w  W a r s a a *  
w ic ;  Reiehmann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E l t  O g k o s a e a ia  n r y  
. s a | M  na jednoszpaltowy wiersr drobnym dm- 
ŁieT. lab i ego miejsce 10 et. — k a d d h ł a n r  za 
wiersz lab jego miejsee 30 et. — z M o sy  |> lib li*  
c z n o ó d  za w iem  lab jego miejsee 5( e t  — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n c y a  3 et. od wyraz*.

l i r ó w  26 ąieipnia.
Administracyu poczt niemieckich postanowi 

la ograniczyć przyjmowanie kobiet do służby 
pocztowej i telegraficznej, ponieważ stwierdzono, 
że personal żeńsk zapada stosunkowo często na 
zdrowiu skutkiem pracy służbowej. Tak np. u 
telefonistek występują bardzo łatwo zaburzenia 
nerwowe, ogolne zdenerwowanie i błędnica. Do 
pracy zaś przy maszynach do pisania młode 
dziewczęta fs, zupełnie niezdolne; w pewnym u- 
rzędzie wszystkie funkeyonaryuszki, zatrudnione 
prz;, maszynach do pisania musiały z po­
wodu wyczerpania sił otrzymać dłuższy ur­
lop. Takie ujemne doświadczenia poczyniono 
nawet z takiemi młodemi dziewczętami, któ­
re wstępując do siużby, cieszyły się najlepszem 
zdrowiem.

U nas niedawno dopiero przypuszczono ko­
biety w większej liczbie do prac biurowych. W 
Anglii jednak, gdzie myśl emancypacyi koliei 
s ę zrodziła i gdzie dążenia kobiet, aby je przy­
puszczono do pracy umysłowej, przed wielu 
dziesiątkami lat już urzeczywistnione zostały, 
smutne zjawisko złamanych pracą kobiet nie jest 
nic-zem nowem i nie jeden obserwator angielskich 
stosunków zwracał uwagę na tę ujemną a nie­
spodziewaną stronę euancypacyi kobiet. Kto raz 
w życiu przeohodził przez wielką czytelnię bry­
tyjskiego muzeum w Londynie, ten nie zapomni 
bladych twarzy, smutnych, beznadziejnie patrzą­
cych oczu źle ubranych kobiet i dziewcząt, za­
rabiających tam literacką pracą wyrobniczą na 
suchy cbleb, a z opisów angielskich publicystów 
dowiadujemy się ponad wszelką wątpliwość, ile 
to walk, upokorzeń i cierpień przechodzić musze 
te kobiety, nie zarabiając jednak nawef na 
mierne utrzymanie.

Wszystkie te smutne zjawiska nie są nie­
znane Dojowniczkom za emancypacyą kobiet, 
radzą sonie one jednak z niemi w ten sposób, 
że policzają je na karb pierwszej walki o nowe 
ukształtowanie społeczeństwa lub te l nazywają je 
ofiarami ogólnej ekonomicznej kr.zis. Teraz je­
dnał: h o  przybrało tak ogromue rozmiary, że w 
Londynie podniesione zostało poważne pytanie, 
czy stało się dobrze, iż &łabą płeć przypuszczono 
w tak wielkiej ilości w rozmaitych zawodach i 
w ogolę, czy me jest to socyulogicznym błędem, 
że tak wiele kobiet i dziewcząt odciągnięto od 
ogniska domowego, czy wreszcie osiągnięta nie­
zawisłość nie została zbyt drogo przez wyeman- 
cypowane kobiety zapłaconą.

Sprawą to zajmuje się słyuuy sucyolog Ge­
rard Mansel. W tym tłumie kobiet, d lżących co- 
dzień, aby jako komptoarzystki, stenegrat stki, 
telefonistki zapracować na chleb codzienny, roz­
różnia on dwie grupy, ściśle odróżniające się od 
siebie: miude, świeżej dziewczęta, rzucające się
z zapałem i z nadzieją w życie, w ktorem u- 
śmiecha się im wolność i samodzielność i ko­
biety śreamego wieku, który stanowczy krok, 
mający im przynieść upragnioną niezależność, 
dawno już zrobiły, a jakie to szczęście ta nie­
zależność im przyniosła, mówią o tern ich wy­
nędzniałe, cierpiące twarze i wyblakłe ..czy A 
z jakim zapałem, z jakim entuzyazmem rzucały 
się one niegdyś na targ pracy, szukały i ją 
znalazły!

Życie kobiet jest obecnie o wieie treściwsze 
i rozmaitsze ar iżeh przed pięćdziesięciu la ty ; wi­
dzi się różnicę, gdy np. czyta się książki Char­

lotte Brontó z owych czasów, która gwałtownie 
występowała przeciw sposobowi życia młodych 
dziewcząt, „nie mających oprócz domowej roboty 
żadnego poważnego zatrudnienia, oprócz nu­
dnych wizyt żadnej pożytecznej zabawy, nie ma­
jących nawet nadziei, że kiedyś będzie lepiej 
Były to czasy, gdy ideałem kobiety była pięk­
ność i towarzyska ogłada. Od tego czasu wywal 
czyły soLie kobiety wstęp do biur i uniwersyte­
tów, do wszystkich niemal zawodow — był to 
po części intellektualny i socyalny przewrót, a 
po części był to wynik materyalnej nędzy — i 
z pierwszej próby wyszły z honorem; postęp, ja ­
ki na całej unii maj i do zapisania, jest ogromny 
i widoczny. I każdego dnia otwiera s:ę coraz 
inny zawód d'a kobiet, dotąd dla nieb zamknię 
ty , kobiety zostają gularzami, korespondentami, 
urzędnikami kolejowymi, bankierami, prawnikami, 
tokarzami i ciągle coraz wyżej dążą.

Czy jednak kobiety, odkąd w wielkim sty­
lu poświęcają się zajęciom, które nasze matki 
nŁzywały „niekobiecemi0 — stały się szczęśliw­
sze? Czy ich z  takim zapałem dokonane wtar­
gnięcie w dziedzinę zawodów mężczyzn przynio 
sło owoce, jakich się spodziewały?

Gerard Mansel odpowiada: nie On nie 
wierzy, aby ta znużona kobieta w mleczarni, 
która swój lunch, złożony ze szklan/i mleka i 
jednej bułKi gorączkowo spożywa, czuła się za­
dowoloną; twierdzi on z całą stanowczością, że 
kobiety zawiodły się w swych oczekiwaniach 
i że ta emancypacya, gdy straciła swój wdzięk 
nowości, wcale nie jest tak piękną, jak one ma­
rzyły. Przeświadczenie, ż& stoi się na własnych 
nogach, że pieniądzmi pt-&ez samą sobie zapraco- 
wanemi pokrywa się wydatki na własne utrzymanie 
i ubranie, zdaje się, że straciło już czar, jakie 
początkowo wywierało na umysły niewieście; 
urok materyulnej niezawisłości wypłowiał a po­
została tylko twarda konieczność za rab ian i na 
chleb.

— Dziewięćdziesiąt dziewiec na sto kobiet 
— mówi Gerard Mansel — nienawidzi wprost 
swego zarobkowania i nie odczuwa nawet cienia 
wewnętrznego zadowolenia, jakie czuje mężczyzna 
po skończoną) pracy, której trud go nie ziuaga.

Prawda jest, że mężczyźni w ogólności o 
wiele łata .ej godzą się z życiem pełnem ciężkiej 
pracy, aniżeli kobiety, chociaż te o wiele są cier­
pliwsze; mężczyznom o wiele więcej zależy na 
tern, ile zarabiają, aniżeli jaką pracą zarabiają, 
podczas gdy kobiety instynktownie pragną zatru­
dnienia, któreby im do serca przypadało. To je- 
duak jest możliwem tylko wtenczas, jeżeli w 
swoim zawouzie wyniosą się na nsjwyżazj sto­
pień, a tymczasem kobiety rzadziej dostają się 
wyżej, niżeli na drugi lub trzeci stopień drabiny. 
Rok po roku i jak rok długi wykonują one za­
zwyczaj czysto mechaniczną robotę, a do tego 
za zapłatą tak niską, że mężczyzna by jej nie 
przyjął' przytem cierpi jej zdrowie i nie odczuwa 
ona ani zainteresowania ani zadowolenia w 
swoim zawodzie. Niezawisłość za taką cenę za­
prawdę jest przepłacona.

Naturalnie, że kobiety zawsze pracowały 
i zawsze pracować będą, należy to i do przekleń­
stwa i do błogosławieństwa ludzkości; skoro je­
dnak pominiemy czysto kobiece zatrudnieni^ w 
których kobieta jest niezbędną, nasuwa się pyta­
nie, czy jest to pożądanem, aby młoda aiedm-

nastoletnia dziewczyna szła w świat zarabiać 
na chleh?

Małżeństwo daje w części rozwiązanie tego 
pytania, ale tylko w części. A cc dzieje się ze 
zdrowiem zamężnych kobiet, które na swoje u- 
trzymanie zarabiać musze? Czy takie kobiety 
mogą jyć matkami zdrowych dzieci ?

Powie ktoś, że kobiety muszą pracować, 
ponieważ żyć muszą. Na to oapowiaća Gerard 
Mansei znowu: nie. Męźizyzni w każdym kraju 
powinai być w stanie swoje kobiety wyżywić — 
w Anglii 30 mężczyzn musiałoby się starać o 31 
kobiet — i na tym punkcie mogli byśmy się uczyć 
od dzikich; mieszkańcy wysp auslraiskich cenią 
swoje kobiety tak wysokc, że oszczęizają im 
wszelkiej pracy zarobkowej, a ojciec tjlko takie­
mu mężczyźnie oddaje swą córkę w małżeństwo, 
który przez złożenie odpowiedniej sumy udowo­
dni, że jest w stanie żonę utrzymać.

Gerard Mansel pragnąłby nawet, aby ko­
bietom wprost było zakazanym zarabiać na swo­
je utrzymanie; powinno to być pierwszem zada­
niem mężczyzn. W jego wywodach wiele jest utopi- 
zmu, ale bezsprzecznie stanowią one oskarżenie 
społeczne: Warunki, w jakich dziś kobieta zara­
bia , równają się stopniowemu wyniszczeniu 
kobiety.

Sprawy zagraniczne.
Podróż W ik tora  Em anuela  

do B erlin a.
Dzisiaj wyruszył król włoski ze swojej le­

tniej siedziby Raccon.gi w drogę do Berlina przez 
Szwajcaryę. Włosko-francuski zatarg dyplomaty­
czny jest już zażegnany, prezydent Szwajcaryi 
Zemp z trzema minietrami i świtą wojskową 
przywita króla u wylotu kolei Gotharda w Gó 
schenen. Jutro rano przybędzie król do Frank­
furtu, a o godz. 6 bopołudmu do Wildparku poa 
Poczdamem, gdzie odbędzie się wielkie przywita 
nie. Dnia 28 bm. wjedzie z paradą do Berlina; 
odprawi się poświęceni, nowych sztandarów, 
następnie śniadanie u ambasadora włoskiego hr. 
Lanzy i przyjęcie kolonii włoskiej. Dnia 30 bm. 
hędzie król na wielkiej paradzie wojskowej, po­
tem obiad galowy. W świcie krćla znajduje się 
minister spraw zagranicznych Prinotti, dobry zna­
jomy hr. Bill o w a.

Cusarz zyczyi sobie, aby Berlin jak najuro- 
czyściej przyjął jego gościa włoskiego. Program 
został z wielkim trudem ułożony. Zazwyczaj przy 
tegu rodzaju okazyach miasto musiało wyłożyć 
grube wydatki, a przedstawicieli gminy i ludność 
traktowano gorzej fagasów. Nadto ostatniego ro­
ku, jak pisze Vos8. Ztg. zaszło nie jedno, co sto­
sunków między władzą miejską a dworem przy­
najmniej nie poprawiło i pamięta o tern mie 
szczaństwo. Wprawdzie niektóre kweslye sporne 
nie są dotychczas załatwione, a może się też wy­
łoniły nowe, chociaż o tern publiczność jeszcze 
nie wie. „Tak więc mogłaby w pewnych kołach 
ludności powstać myśl, że władze miejskie, jeśli 
się życzeń ich nie uwzględni, nie potrzeKują też 
spełniać życzenia cesarza*.

Pruska prasa konserwatywna milczy dotych­
czas, liberalna zaś z przekąsami się odzywa o 
wizycie włoskiej. Powiada, że król będzie serde­
cznie przyjęty w Berlinie tak u: zędowo jak i nie 
urzędowo, jeżel. polieya zamykaniem ulic nie po­
psuje ludności humoru. A zresztą król wioski 
jeździł najpierw do Petersburga i dość dużo cza­
su potem zostawił sobie do wyjazdu do Berlina. 
Urzędowo jednak przedstawiane rozmaite ku te­
mu powody, które przy dobrej woli uznaeby mo­
żna. Wszelako temperatura stosunków włosko- 
niemieckich wcale nie jest tak ciepłą jak dawniej.

Ti u, przymierze zostało odnowione, co pra­
wda, bez zmiany, uzupełniono go konwencyą mi­

litarną. A jeszc*e fatalniojszem musi się przed­
stawiać oparcie, którego szukały Włochy i zna­
lazły u d wuprzymierzą francuzko rosyjskiego. Za- 
warle zeszłego roku w Tulonie „zbratanie łaciń­
skie0, ao którego hrat słowiański stanął jako 
trzeci, odbiło się znamiennie na polityce Włoch. 
Z tego też powodu Wiktor Emanuel na przemian 
świadczy grzeczności obu wielkim przymierzom 
po kolei. Po Rosyi przyszła kolej na Niemcy; 
ale zanim car i cesarz niemiecki oddadzą kró­
lowi wizytę w Rzymie, uda się Wiktor Emanuel 
do Paryża na powitanie Loubeta. W takim skła­
dzie rzeczy wypada go uważać raczej za monar­
chę zaprzyjaźnionego niż za sprzymierzeńca.

Zresztą — dodaje prasa liberalna pruska 
— musiały się zbliżyć do siebie Włochy i Ro­
si a, gdy polityka niemiecka, jak to się w pro­
jekcie taryfy ciowej uwydatniło, odwróciła się od 
traktatów handlowych. Włochom chodzi o swoja 
owoce południowe, Rosyi o eksport zboża; po­
średniczyła między niemi Prancya. Wizyta króla 
w Berlinie jest upomnieniem, aby na polu eko­
nomicznym Niemcy nic przeholowały w żąda­
niach, inaczej czeka je odosobnienie. Juśeić nie 
przybywa król do zawarcia traktatu handlowego, 
ale to należy uważać za pewne, że podczas zja­
zdu obu monarchów rozbieraną będzie polityczna 
podwalina długoletniej obu państw przyjaźni, czy 
jest wytrzymałą

Cesarz Wilhelm pod Kewiem wszelkich do­
kładał usiłowań, aby się ukazywało, w jak kor- 
dyalnych jest stosunkach z carem. Wytęży tern 
bardziej wszystkie siły,, aby ująć soLie Wiktora 
Emanuela i jego świtę. W N.emzech, a nawet 
w samychże Prusiech, wskutek różnych zajść o- 
statnich, okropnie podupadła powaga cesarza, a 
z drugiej strony na caiym cywilizowanym świę­
cie coraz fatalniej potęguje się nienawiść do 
Pruso-Niem.ec i ao Niemców w ogóle. Prasa 
pruska, zi.iaszcza półurzędowa zapewnia od bie­
dy, że to żadnego niema znaesania, skoro z rzą­
dami Berlin stoi na dobrej stopie, Ale też tern 
namiętniej musi Berlin starać się o przyjaźń 
rządów teraźaiejbzycn, co się udaje — do czasu.

P o m n  m i e i L i e  a n g l o - r o s y j s k i e  
vo do P e n y L

Wizyta szacha perskiego w Londynie wy­
wołała silne poruszenie między Anglikami. Prasa 
zarowno konserwatywna, jak i opozycyjna libe­
ralna głównie zajmuje się sprawą perską, i na 
wyścigi przedstawia szachowi wartość przyjaźni 
angielskiej, aby zatrzeć wrażenie ogromu i po­
tęgi caratu, z jakiem zapewne władca perski 
wyjechał był z Rosy;.

Tin** oświadcza wprost, że przyjacielskie 
porozumienie się Rosyi i Anglii co ao stery icii 
wpływów obustronnych w Persyi uważa za rzecz 
wcale możliwą, a nawet, że samaż przyroda nie­
jako wytyczyła te sfery. Czem ora i daje się 
szachowi do zrozumienia, jak to polityka angiel­
ska i rosyjska pokumać się mogą po za jego 
plecami, gdyby nie chciał zważać na łagodne 
Upomnienia swoich przyjaciół angielskich.

Zarazem wypowiada pi asa angielska, że 
ugoda o d u  wielkich sąsiadów azyatyckich co dc 
sprawy perskiej może bardzo niemile dotknąć 
Niemców. Otóż przypominamy sobie kategory­
czne, uroczyste publiczne oświadczenie cee. W il­
helma u wstępu do wojny chińskiej, że w żad 
nym zakątku kuli ziemskiej ni« może się nic stać 
bez Niemiec. A tu Anglicy gotowi z Rosyanami 
załatwić sprawę arcyaoniusłą — i co pisze na 
to butny zazwyczaj organ ambasadorski, Post 
berlińska:

„My wiemy, dlaczego prasa angielska ten 
punkt szczególnie podnosi, ale możemy zapewnić, 
że się napróżno cieszy. Niemcy owszem bardzo 
będą zadowolone, jeżeli się Anglii i Kosyr uda, 
za pomocą przyjacielskiego porozumienia otwo­
rzyć handlowi europejskiemu Persyę przez za- 
piowndzenie stanu pozojowego w Persyi. A pod 
tym względem jesteśmy juścić interesowani, bo 
nasze interesa handlowe w Persyi są wcalf 
znaczne, jednakowoż nie na myśli nam ani za­
cierać ręce w razie konfliktu anglo-rosyjskiego

w sprawie persk.ej, ani też mięszać się tam d la  
powichrzema, jak nas prasa augieiska posądza".

ZesLromniała weltpolityka i coraz bardziej 
skromnieje.

Porozumienie się Anglii i Rosyi co do Per­
syi uważają powszechnie ze tern bardziej pra­
wdopodobne, że Rosya od dłuższego już czasu 
otwarcie manifestuje, ja t  Ł rdze jej zależy na 
odgrywaniu w sprawach perskich roli mocarstwa 
nietylko lądowego, ale i morskiego, bandera ro­
syjska już się często pojawiała w zatoce Per­
skiej i utworzyła się też rosyjska unia parow­
ców dla podniesienia handlu rosyjskiego na 
tamtych wodach, która też wcale regularnie 
kursa swoje odbywa. Rosyi musi zależeć m u- 
bezpieczeniu sobie tych nowych pozycyj.

A n g lii zas zależy na tern, aby się wpiyw 
ojyjs- nie rozmógł na tyle, .źby zagrażać mógł 

na seryo handlowi angielskiemu. Kompromis 
przuto sam się p-zez się nasuwa, tern bardziej, 
ile że Rosya rzeczywiście siara się, spory swoje 
z Anglią na gtuncie azyatyckim załatwiać sposo- 
nem pokojowym, traktatowym.

Persya zamierza podwyższyć swoją taryfę 
cłową, do czego jedynie zezwolenia R osyi potrze­
buje i już z tego względu byłoby pożądanem po­
rozumienie się obu mocarstw. „Wyszłoby to na 
korzyść całego handlu europejskiego, a także nie­
mieckiego, któryby mocno ucierp.ał na zbytniem 
wyśróbowaniu taryfy perskiej*— dodaje Post.

Otoż i mamy Niemców i Wszędzie ber wła­
snej pracy chcą zoierać kołacze. I mamy tu głów­
ny może w dzisiejszych, pod hasłem ekonomi- 
cznem Diynących czasacr powód powszechniej, co 
rar bardziej potęgującej się nienawiści do Nie­
miec. Inne narody europejskie od wieków drogą 
krwią i mieniem swojem otwierały i otwiśrają 
wszędzie nowe drogi nandlowi, tylko nie Niemcy 
— ale za to oni bez żadnego kosztu jak żydzi i 
uparcie jak muchy do gotowego chleba się wkra­
dają, a nadto tanim, bo lichym towarem a dłu­
gim Kredytem rugują w handlu tych, którzy pola 
zbytu otworzyli.

Tak i tym razem nie zorali, nie posiati t  
zbierać mają Persya ma się otworzyć dla handlu, 
ma tylko do pewnej miary podwyższyć d a  swoje 
—na to pracują Anglicy i Rusyaiiie—a „sVo-zv- 
stac“ ma na tern „hande1 niemiecki*. A skorzy­
sta z pewnością po swojemu, rugując handel an­
gielski i rosyjski, jak to mnie. Ale miarka już 
się przebiera, jakoż główne rozboju niemieckiego 
narzędzie, oba wielkie towarzystwa parowców, 
hamburskie i bremskie, Ameryka przez Mo-ganr 
zaprzęgła do swego rydwanu.

Po strajku rolnym.
Otrzymujemy następujące pismo ;
Wyczytawszy w nr. 2 1 0  Gazety Narodowej, 

ii p. Emil Schmidt, adwokat z Tarnopola, zamy­
śla zbierać daty, tyczące się ostatnich zujsc straj­
kowych, i w tym celu rozesłał kwestyonaryusze, 
proszę o zamieszczenie następujących parę uwag

Przede wszy stkiem nasuwa mi się myśi, że 
jr Schmidt może być, me wątpię, zdolnym adwo­
katem, ale zacLodzi pytanie, czy jest także lacho- 
wym i praktycznym rolnikiem? Aby wyciągać 
wnioski z pewnych danych, potrzeba je mieć 
nietylko niewątpliwie prawdziwe, ale nadto po­
trzeba wychodzić z prawdziwego zarażenia; wia­
domo bowiem, że jeżeli wychodzi się i  mylnych 
pren ss, dochodź: się do mylnych wniosków.

Dr. Schmidt, sądząc z jego kwest^onaryu- 
sza, zdaje się wierzyć w to, że tak zwane strajk:, 
które obeerie miały miejsce, wynikły z powodu 
rzeczywiście niedostatecznego wynagrodzenia za 
pracę, podczas gdy dla inteligentnego ogółu jest 
jasnem, że była tu w grze robota polityczna, przy 
pomocy i na podkładzie sooyalistycznym, gdyż 
tylko w ten sposób aranżerom udać się mogła. 
Dowodem choćby to, że w każdej miejscowości 
stali na czele ruchu ludzie, nie będący sami ro­
botnikami rolnymi, lecz sami najmujący, a więc 
raczej pracodawcy, ludzie innych zawodów, jUr 
rzemieślnicy, handlarze bydła i nierogacizny itp. 
tudzież znani agitatorowie zawodowi. Wskazują
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ui%g dziwy.)
Ciemne jej oczy pobiegły ku Dziewicy ra- 

laeiowskiej, a później w dal nieokreśloną, jak 
gdyby w głąb duszy własnej.

— Najwyższa to nagroda za moje siero­
ctwo — szepnęła jeszcze. — Za dzieciństwo chło­
dne i samotne

Od smutnego obrazu przeszłości, łzami przy­
ćmione źrenice pobiegły do ostatnich słów 
pism a:

„Moja Jasna i Promienna — modlił się do 
do bóstwa swego Korski, — jutro na paluszkach, 
które list ten trzymają, położę spragnione usta. 
Jutro będzie mi słodzą zapowiedzią owego dnia 
wymarzonego, w którym pozyska Cię wreszcie 
n. zawsze i uwiezie z sobą, w przyszłość bło­
gosławioną, przyszłość naszą, wspólną, Twój 
do śmierci, Henryk.“

Serce jej uderzyło żywiej.
— Przyszłość biogostewioną, przyszłość na- 

azą wspólną — powtórzyła wzruszona. — Gdybym 
go nawet nie kochała, musiałby mnie podbić i

przykuć tą mocą uczuuia. Mugę się za nie od­
wdzięczyć jedynie, poświęcając wszystko w życiu 
i życie całe dla jego szczęścia.

— Zresztą — myślała po chwili. — kocham 
na pewno, kocham bardzo nawet... Niecswojenie 
się tylko z położeniem i ta nagła zmiana w ży­
ciu trwożą mię, ciągłe nasuwając wątpliwości...

Wtem oczy jej padły na dużą fotografię 
Korskiego i jakby złapana na gorącym uczynku 
zakazanych doc ekań, zaróżowiła się cała.

— Przysięgam — wyszeptała, — że niosąc w 
przyszłość całą dobrą wolę, do jakiej serce lu­
dzkie jest zdolne, wszystko, nawet siebie, dla 
szczęścia twego poświęcić potrafię.

— Czy wolno? — zabrzmi_d od progu głos 
młodzieńczy.

Drgnęła cała; zanim jednak zdążyła dać 
odpowiedź, Henryk Korski stał już obok, a wią­
żąc w swych dłoniach obie rączki „królewny0, 
patrzył rozkochanemi oczyma w delikatne, po­
bladłe jej /ysy.

— Mój list — wyrzekł zdumiony, — mój list 
wczorajszy? Czyżby dziś doszedł panią dopiero?

Wstrząsnęła przecząco główką.
— Odebrałam go wczoraj jeszcze.
— I  czyta pani dziś, po raz wtóry?
— Po raz trzeci, — szepnęła z zawstydze­

niem.
On, ręce, więzione dotąd, zaczął z kolei go­

rącem! obsypywać pocałunkami.

— Ty, moja... moja... moja!,.. — mówił z 
rozrzewnieniem. — Moja idealna i wymarzona, 
moja święta, czyż wart jestem, abyś pismo to 
czytała kilkakrotnie? Więc chłód śnieżnej kró­
lewny zaczyna topnieć pod żarem mego uczucia? 
Więc kochasz choć trochę twego Henryka?

Zorza rumieńca na bladych zwykle licach i 
głębokie, rozmarzone spojrzenie źrenic promien­
nych, jedyną byfy odpowiedzią.

On, tą niemą, a wymowną spowiedzią tro ­
chę upojony, chylił ku niej, w nieukrywanym 
zachwycie, dorodne, głębokiem uczuciem rozja­
śnione rysy.

— Kochasz... trochę... troszeczkę...— szeptał 
gorąco, — a więc nie bądź tak zimną i niedo­
stępną, jak zwykle... Niech mój przeczysty lodo­
wiec roztaje od łuny budzącego się uczucia... Po 
tylu dniach tęsknoty za twem spojrzeniem świe- 
tlanem, za słowem, za obecnością twą samą, nie 
żałuj mi ust na powitanie... To kielich rozkosz^, 
o Którym, spragniony, śniłem dni i noce...

Opasał kibić jej smukłą i przyciągnął ku so­
bie. Ira  z wdziękiem nieporównanym, z prustotą 
czystej i niewinne! istoty, podała mu swieze 
swe lica.

Gorący jednak pocałunek Korskiego wstrzą­
snął nią tak silnie, iż zawstydzona^ drżąca, ru­
chem szybkim a elastycznym, z ramion się jego 
uwolniła.

— Jaśnie pani prosi jaśnie pana i panienkę

na dół, do salonu, — zameldował lokaj, — sta­
wiając owe pudło, starannie w drodze prze: Hen­
ryka strzeżone.

Poseł znikł, jak automat ud progu, Kor­
ski zaś wyjąwszy olbrzymią wiązankę najrzad­
szych storczyków, przyklęknął wraz z niemi u 
stóp panny Łalinskiej, która przy wejściu służą­
cego, miejsce na kanapce zajęła.

— Orchidee, kwiaty kaprysu i lantazyi, tc 
zły tłómacz uczuć mych, Iro.

— Najlepszym ich tłómarzem — przerwała 
— jest własne me serce.

Spojrzeli sobie w oczy długo i głęboko, aż 
Ira zmięszaDa źrenice swe ciemnemi przysłoniła 
rzęsami, kiedy Korski złożywszy kwiaty na jej 
kolanach, zwolna, z niemą pietrezotą i oddaniem, 
głowę swą również ku nim pochylił.

Dotknięcie czoła tego przez miękką tkaninę 
sukni, silniej jeszcze zelektryzowało ją i zmie­
szało. W onieśmielonem przed cLwilą dziewczę­
ciu zbudziła się instynktem kobieta, poczuciami... 
królowa. Starcie to trwało mgnienie oka za­
ledwie.

Ira Halińska ująwszy kwiaty, powstaia 
z godnością i nieporównanym wdziękiem, który 
nic pozwalał opierać się jej woli, a wyciągając 
rękę do narzeczonego, wyrzekła słodko:

— Dziękuję za nowy dowód dobroci i pa­
mięci. Storczyki, ów symbol kaprysu i buntu, 
których pan nigdy w duszy mej nie odnajdzie

są t&k piękne, iż chodźmy przedewszystkiem po­
kazać je wujostwu.

Zapał i wzruszenie, powitaniem usprawie­
dliwiono, prysnęły. Byli znów oboje poprawną, 
wieu.oświatową parą narzeczonych.

W doskonale pięknych rysach Iry pozostał 
ślad zaledwo przelotnego rumieńca; w pociemnia­
łych oczach Korskiego palił się płomień głęboki, 
siłą woli od wybuchu powstrzymywany.

Ten chłód pozorny, uosabiający dla mego 
arystokratyzm uczuć i tradycyi, najsilniej przy­
kuwał go do Iry.

Wśród kobiet swego świata, pełnych tem­
peramentu i rwących się do życia, on, chłopiec 
młody i dorodny, nie zwykł Dył spotykać suro­
wych twarzy lub zimnego przyjęcia Powściągli­
wość też panny HalińsLiej, zarowno z zasad, 
z wychowania i przyzwyczajeń, jak z uspop mie­
ni: wynikła, pociągała gc niby opór nieprzewi­
dziany i roznamiętniała nieledwie.

Idąc obecnie w ślad za nią, wpatrzony 
w tę postać wysmukłą, wykwintną, której kla­
syczna główka tern idealniej odcinała się od pro­
stych fałd białej sukni, Korski z trudnością po­
wstrzymywał wrzenie swej silnej, chłopskiej 
krwi, taz nieprzywykłej jeszcze do więzów, na­
kładanych przez kuuu-ę i prawa towarzyskie.

(Ciąg dal. nast.)

MIKOŁAJ LUDWIG L w ó w ,  H o t e l  C to o rgo ’£fc
poleca

Antoni Halski Lw ów  — plae BEaryaeki 1. 9.
handel wyrobów żelaznych —  poleca

Bieliznę męzką b ia łą  i kolorową, wyroby skóraane,
parasolki damskie.

Drut podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 100 m etr. zł. 3*50. -  Siatka drhcląna zielona do okien
metr Q  1. — Kasy ogniotrwałe od zł. 65. — Kasetki żelazne od zł. 3*50. — Maszynki amerykańskie 
korbowe do robienia lodów na litrów 1. 2, 3, 4 po zł. 5*50, 6'50, 7*50 i 9'50. — Lodownie pokojowe od zł 22.

Meble żelazne.



2 GAZETA FARODOWA i  Środy dni*. 557. Sierpna 1902 Nr. 215.

dalej oa to wprost śmieszne i niemożliwe żąda­
nia strajkujących, wedle jednego szablonu, które, 
o ile ugoda była tentówaną przy pośrednictwie 
zawodowych agitatorów, znacznie zniżano a to 
dla tego, aby z jednej strony ugoda nie przy­
szła broń Boże do skutku bez pośrednictwa agi­
tatora, zaś z drugiej strony, aby wymuszoea 
podwyżka mogła być policzona li na karb zasług 
agitatora. Nadto w żądaniach komitetów strajko­
wych bjło wiele takich, kióre z jednej strony 
wprost zagrażały prawom własności, zaś z dru­
giej strony dla ubogich robotników rolnych były 
wprost niepotrzebne.

W długim kwestyonaryuszu dr. Schmidta nie 
znajduję punktów najważniejszych, które do wy­
ciągnięcia wniosków z dat statystycznych w da­
nym przedmiocie koniecznie są potrzebne, a to :

1) Odnośnie do pracodawców : a) Przeciętne 
koszta produkcyi rolnej, d) przeciętne ceny pro­
duktów rolnych.

2) Odnośnie do pracodawców i robotników: 
a) długość dnia roboczego, b) jakość pracy, o ile 
me jest akordową.

Co do ostatniego punktu, należałoby może 
wpierw rozpisać konkurs na wynalazek odpowie­
dniego siłomierza.

Potrzeba także przy wyciąganiu wniosków 
uwzględnić najpierwsze prawidło ekonomiczne tj. 
stosunek między podażą a popytem. Nadto po­
wiedzieć potrzeba z góry w założeniu, czy zamy­
śla się traktować gospodarstwo rolne jako in- 
stytucyę filantropijną czy też jako przedsię­
biorstwo.

Kończąc, ostrzegam, aby na podstawie pro­
blematycznych dat i domysłów nie wydawać sądu
0 rzeczy, która w cyfrv szablonu ująć się me 
da, a która raz ogłoszona i wydrukowana jako 
studyum naukowe, mimo najlepszych chęci i za­
miarów, przynieść może nieobliczone szkody znę­
kanym ziemianom. Adam Thullie.

„Po litik "  
o polsko-ruskich sporach.

Ł w ś w  25 sierpnia.
Jeden z korespondentów Pester Lloyda 

podobno niejaki pan Deutsch, galicyjski żydek, 
umieścił w tem piśmie przed paru tygodniami 
korespondencję z Wiednia z dość dziwną wia­
domością, jakoby dr. Kórber zamierzał powołać 
do Wiednia nową konferencyę „ugodową" — a 
to polsko-ruską. Z rozmysłu przemilczeliśmy do­
tąd ten wytwór fantazyi pana Deutscha, wido­
cznie skomponowany w porze ogorkowej li dla 
braku pozytywnego materysłu dziennikarskiego. 
Mało jeszcze ma dr. Kórber kłopotów i zacho­
dów z rozmaiterai innemi konferencyami ugodo- 
wemi, które z reguły me godzą nikogo, tylko za­
zwyczaj zaostrzają sporne sprawy — ażeby nie 
pytany, ni proszony przez nikogo, powoływał do 
Wiednia jakieś polsko-ruskie konferencje ugo­
dowe !

Po prostu nie braliśmy i do dziś nie bie­
rzemy seryo tej pisaniny głodnego senzacyi ko­
respondenta.

Jeżeli jednak dziś o tem wspominamy, czy­
nimy to ze względu na oparte na tem tle rozu­
mowania praskiej Politik.

Mianowicie sądzi organ czeski, że do Pe 
ster Lloyda wypuszczoną została z kół niemiec- 
kicn korespondencja, donosząca o projektowa 
nych układach ugodowych polsko-ruskich we 
Wiedniu w tem wyrachowaniu, ażeby Polaków 
nastraszyć groźbą protekcyi rządowej dla opo- 
zycyi ruskiej, i tą groźbą napędzić ich w objęcia 
lewicy niemieckiej.

Nie jesteśmy wtajemniczeni w plany i za­
miary Niemców. Nie umiemy przeto osądzić, czy
1 o ile domysł Politik jest uzasadnionym — mia­
nowicie, że m enrecki biurokracja wiedeńska 
w porozumieniu z liberalnymi elementami, któ 
rych wyrazem są takie pisma, jak wiedeńska 
p/eue Fr. Preaae albo Peater Lloyd, chciałaby 
wyzyskać strajki rolne galicyjskie, ażeby się 
wcisnąć pomiędzy Polaków i Rusinów - nibyto 
w tyra celu, ażeby ich godzić, a głównie dlatego, 
aby ich wyzyskać w imię starej metternichow- 
skiej zasady: divide et imiwra. Że domysł Politik 
wiele ma za sobą prawdopodobieństwa, to jest 
oczywistem.

Słuszną czyni uwagę Politik, że wiado­
mość Pester Lloyda o projekcie jakichś polsko- 
ruskich konferencyj ugodowych pod patronatem 
rządu wiedeńskiego przyjętą została w Galicyi 
z powszechną nieufnością. Czeski organ potępia 
brutalne oszukań^two popełnione na ruskich ro­
botnikach rolnych przez nadużycie podburzają 
cych haseł narodowych w tej sprawie.

Stwierdzając, że w strajkach rolnych zmię 
gzano hasła waiki narodowościowej polsko-ru 
skiej z hasłami walki soeyalnej — że były one 
dziełem socyalistów wyzyskanem politycznie, przez 
ruską opozycyę dia jej celów, wypowiada Politik 
pobożne życzenie, ażeby starano się w Galicyi 
te przeciwieństwa jakoś przecież złagodzić — dla 
dobra kraju i dla dobra obu bratnich narodowo­
ści, bez wciągania Niemców w domowe sprawy 
Galicyi.

Na to zgoda ze strony polskiej. Lecz w tym 
samym numerze w innem miejscu przytacza Po 
litik  w tłumaczeniu ustęoy z Piła, w których

organ narodowców ruskich oświadcza, żfc „ery po­
jednawcze" pomiędzy Rusinami i Polakami na 
zawsze już minęły, że dziś nie znajdzie się nikt 
(oho!) pomiędzy Rusinami, kto chciałby Polakom 
podać rękę do zgody itd, W przeciwieństwie do 
opinii Czechów lJtio otwarcie przyznaje, źe z za­
pałem przyjęłoby interwencyę Niemców w sporach 
rusko-polskich, a ponieważ, ku jego największe­
mu strapieniu, na razie nie zanosi się na to, 
więc zapowiada ono dalszą borbę nieubłaganą 
Polakom.

Dobitność oświadczeń Dila —kończy Politik 
— zaprawdę nie pozostawia nic do życzenia.

KRONIKA.
Lwów, dnia 26. Sierpnia 1902

K a le n d a rz y k .
We środą 27 sierpnia Przeniesienie św. Każ. — 

Gr. kat. Mycheja P r — Kai. slow. Przedzielawa. 
Wschód słońca 4 17, zachód 6’42.
We ozwartek 28 sierpnia Augustyna B. — Gr. kat. 

Uspenie Bohor. — Kalendarz słowiański Wyszomira. 
Wschód słońca 5-li, zachód 6'40.
W piątek 29 sierpnia Ścięcie św. Jana. Chrz. — 

Gr. kat. NerukoŁ Obr. — Kai. slow. Racibora bł. 
Wsohód słońca 5'21, zachód 6'39.

—  Konferencya biskupów pruskich w Fuldzie
oświadczyła się przeciw zwalczanemu przez pań­
stwo nauczaniu religii w języku ojczystym i uchwa­
liła postarać się o wydanie encykliki papieskiej w 
sprawie polskiej.

—  Ze Ster kościelnych. Cesarz zamianował 
rzym kat. proboszcza w Stanisławowie, dziekana ks. 
Stanieława Piaskiewicza oraz rzym. kat proboszcza 
kościoła św. Marcina we Lwowie ks. Edwarda Po­
dolskiego, kanonikami honorowymi rzym. kat. kapi­
tuły metropolitalnej lwowskiej.

—  Artysta rzeźbiarz Brodzkl został rażony 
paraliżem, jak nam z Rzymu telegrafują.

K ron ika  lwowska,
=  Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p 

Mikołaja Rodocia Biernackiego, odprawione zosta­
nie dnia 30 bm. o 8 rano w kościele archikate- 
dralnym.

=  Przyjęcie oferty. Na dzisiejszem posiedzeniu 
komisya szkolna przyjęła ofertę p. Zychowicza na 
budowę sz'coły im. Antoniego. Z pomiędzy wielu 
ofert, ta oferta jest najtańszą a kosztorys jej wy­
nosi 111 00O koron.

=  Stow. krawców I kuśnierzy odbyło wczo­
raj dalszy ciąg swego walnego zgromadzenia. Jak 
wiadomo na posiedzeniu pierwszem 10 bm., które 
było bardzo burzliwem, uchwalono votum nieufności 
wydziałowi, który też natychmiąst mandaty swe 
złożył, i wybrano prowizoryczny wydział, który 
zwołał na wczoraj dalsze zgromadzenie. Ale i tc 
wczorajsze było również burzliwe. Najpierw p. Mię- 
sowicz w długich wywodach bronił sie’ ie i człon­
ków poprzedniego wydziału przed zarzutami prze­
ciw nim skierowanymi, potem równie długo wyka­
zywał p. Teller, źe zawodowej kasy chorych kra­
wieckiej nie potrzeba przyłączać do miejskiej kasy 
chorych, tem bardziej że ta ostatnia stoi żle i gro­
zi jej ruina. Przemawiali jeszcze pp. Hankiewicz i 
Mięsowioz i o godz. l l  w nocy zgromadzenie 
odroczono.

=  Kontrabanda w raflneryl Sprechsrów. Kur jer
lwowski daje historyę tej głośnej sprawy następu­
jąco :

W rafineryi Sprecberów zjawiła się przed 
kilku miesiącami komisya skarbowa, która znalazła 
wszystko w porządku. Nazajutrz jednak zjawił się 
w kraj. dyrehcyi skarbu magazynier rafineryi Spre- 
cherów, niejaki Weintraub i doniósł, że w rafine­
ryi tej działy i dzieją się różne nadużycia. Szcze­
góły podane przez donosiciela były tak przekony­
wujące, że rozpoczęto śledztwo, wśród którego prze­
słuchano rozmaitych funkoyonarynszów rafineryi i 
zamknięto nawet donosiciela Weintrauba. Po tem 
aresztowaniu przyszła żona Weintrauba do Spre- 
cherów i narzekała na to, że jej mąż pada ofiarą 
wykrycia kontrabandy. Przedtem jeszcze żalił się 
Weintraub przed Sprecherami na to, źe on będzie 
kozłem ofiarnym. W  taki sposób odwrócić on chciał 
od siebie podejrzenie, jakoby był donosicielem. 
Sprecher, wezwany do dyrekcyi skarbu, zaprzeczał 
wszystkiemu, wtem otworzono drugie drzwi, wszedł 
Weintraub i wszystkie zarzuty powtórzył Spreche- 
rowi w oczy, a gdy tenże twierdził, źe wszystko 
jest oszczerstwem, wyjął Weintraub kartkę, pisaną 
własnoręcznie przez Sprechera, który kazał wydać 
z wolnego składu 4 hektolitry spirytusu.

Krajowa dyrekcya skarbu skazała Sprechera 
za kontrabandę na karę fiskalną 400.000 koron, a 
Weintraub, który jako magazynier u Spreoherów 
pobierał rocznie około 3.600 koron, łudził się na­
dzieją otrzymania jako trzeciej części za donos 
kwoty 133.338 kor. Tymczasem stało się inaczej. 
We Wiedniu zniżono Sprecherowi karę na 150.000 
koron, a Weintraub otrzymać miał jako premię
50.000 koron. Na nieszczęście Weintrauba przy­
pomniano sobie jednak w kraj. dyrekcyi skarbu, źe 
został on przed kilkunastu laty skazany za kon­
trabandę na kilkumiesięczny areszt i na fiskalną 
karę pieniężną. Zaczęto liczyć skrupulatnie, doli­

czać za lat kilkanaście narosłe procenta zwłoki i 
ostatecznie okazało się, źe nie należy się Weintrau - 
bowi 138.383 kor., jak on to sobie obliczył, lecz 
tylko 8.000 koron, które mu w rzeczywistości wy­
płacono. Otrzymał więc zamiast kwoty olbrzymiej 
tylko tyle, ile mniej więcej wynosiła jego płaca 
roczua.

Istnienie rafineryi było zachwiane, gdyż oprócz 
zapłacenia kary fiskalnej w kwocie 150.000 kor. 
i rozmaitych kosztów, za popełnione nadużycia ode­
brano Sprecherom prawo utrzymywania składu wol­
nego tzw. „Freilager". Dla ratowania sytnacyi po­
stanowiono utworzyć z rafineryi Sprecberów towa­
rzystwo akcyjne. Pieniędzy dostarczył i na czele 
przedsiębiorstwa stanął p. Samuel Horowitz. Rafi- 
neryę odkupiono od Sprecberów za około 760.000 
kor., pozostają oni jednak dalej współwłaścicielami 
rafineryi, a młodszy z nich został dyrektorem. 
Starszy brat z powodu odkrycia kontrabandy na 
razie usnnął się w zacisze domowe i piastować bę­
dzie tylko godność członka rady nadzorczej. Pre 
zesem rady nadzorczej został p. Samnel Horowitz, 
a zastępcą jego p. Piepes-Poratyński.

K ron ika krajowa.
Wybory członków do Rady powiatowej w 

Tarce rozpisało namiestnictwo z grupy gmin wiej­
skich na 21 października, z grnpy gmin miejskich 
na 23 października, a z grupy większych posiadło­
ści na 25 października.

Sekwestratorem dóbr śp. br. Bruuickiego w 
Zaleszczykach zamianował sąd adwokata dr. Mantla 
w Tarnopolu.

Do Szczawnicy przybyła wczoraj z Węgier 
Dnnajcem na łodziach arcyksięźua Pryderykowa z 
trzema córkami i liczną świtą. Dostojni goście za 
mieszkali w pensyonacie dra Kołaczkowskiego. Po 
zwiedzeniu Szczawnicy ndają się przez Pieniny 
pieszo z powrotem na stronę węgierską.

Z Jasła donoszą: Zjechały tu niedawno za­
konnice jednego z klasztorów francuskich, nową u- 
stawą o kongregacyach zmuszone do opuszczenia 
Francyi i zamieszkały na razie n SS. Norbertanek 
w Cieklinie. Zamierzają one urządzić w Jaśle wiel­
ki zakład naukowo-wychowawczy wraz z klaszto­
rem. Zakupiono juź na ten cel grunta od p. Gą- 
siorowskiej i rozpoczęto już budowę gmachów. Za 
kład ten przeznaczony będzie szczególnie dla Li­
twinek, tembardziej, źe francuzkie owe zakonnice 
pochodzą z litewskich rodzin.

Z Bełza piszę nam : Bełz, starożytna stolica 
niegdyś księstwa udzielnego, obchodził 17 bm. uro­
czystość na pamiątkę zwycięstwa odniesionego nad 
Krzyżakami pod Grunwaldem. Rano przy wystrza­
łach moździerzowych odegrała muzyka pobudkę. 
Następnie odprawił miejscowy proboszcz ks. Chmura 
w kościele uroczyste nabożeństwo i na kazaniu skre­
ślił znaczenie uroczystości wzywając ludność do 
miłości i zgody. Po nabożeństwie udali się obecni 
w uroczystym pochodzie na przedmieście lubelskie. 
Tutaj przy nwieńczonem popiersia króla Jagiełły 
przemówił do zebranej publiczności nauczyciel Sie- 
wióski i po streszczeniu przebiega bitwy pod 
Grunwaldem wezwał ją do jedności i zgody. Na­
stępnie poświęcono jedną ulicę pamięci króla Ja­
giełły i odsłonięto tablicę pamiątkową, Po przemó­
wieniu przez burmistrza Kowalskiego odśpiewano 
„Z dymem pożarów" i komitet rozdał 200 książe­
czek z opisem bitwy. Po południu w sali kasyno­
wej młodzież gimnazyalna urządziła koncert muzy­
kalno wokalny. Wieczorem po przemówienia wstę- 
pnem przez dra Wilkowskiego odegrało towarzy­
stwo amatorskie sceniczne przedstawienie (Dramat 
jednej nocy). Czysty dochód przeznaczył komitet na 
rzecz Towarzystwa szkoły ludowej.

Dwór 1 Chata. Czytamy w pismach krakow­
skich : Przechodnie, którzy znajdowali się w sobo­
tę popołudnia i w niedzielę rano na Rynku obok 
Sukiennic przed Muzeum narodowem, ze zdziwie­
niem przypatrywali się następującej scenie. Oto 
gromada włościan w ludowych strojach otoczy a 
jakiegoś siwego, elegancko, po miejsku ubranego 
staruszka, którego włościanie ściskali za ręce, brali 
z miłością w ramiona i całowali po twarzy. Jak 
się później' dowiedzieliśmy, sędziwym tym panem 
był Aleksander Wybranowski, znany pisarz i oby­
watel z Przemyślan kiego, właściciel wsi Czuper- 
uosów, a włościanie tak czule go witający, to mie­
szkańcy tej wsi i gmin przyległych, członkowie 
przemyślańskiego oddziału Tow. gospodarczo-rolni 
czego, ktorego prezesem jest właśnie p. Wybra­
nowski. Włościanie przemyślańsey w liczbie 99, 
którzy zatrzymali się w Krakowie w przejeżdzie do 
Kalwaryi, spotkawszy się na Rynku krakowskim 
niespodziewanie z swoim prezesem, serdecznem tem 
pnblicznem i demonstracyjnem powitaniem dali wy­
raz swej czci, oraz braterskiego stosnnku chaty do 
dworu, opartego na wzajemnem zaufaniu, szacunku 
i wapdlnem działaniu na niwie obywatelskiej. Źe 
harmonia taka idealna wprost między dworem a 
chatą istnieje świadczy fakt, że gdy w przemy- 
ślańskim powiecie dosyć gwałtownie szerzył się 
strajk rolny, w Czupernosu, własności p. Wybre 
newskiego, o strajku nikt nie myślał, mimo, źe 
ludność tam składa się po połowie z Rusinów i 
Polaków, a na 8 księży łacińskich jest 8 parochów 
ruskich w wydziale przemyślańskiego Tow. rolni- 
ozo-gospodarczego. To, czego był Kraków świad­
kiem w sobotę, jest bardzo pocieszającym objawem 
dla naszego społeczeństwa.

Odezwa do dzieci polskich.
Kiedy w r. 1885 odezwałam się do ówcze­

snych dzieci w sprawie sierót przemyskiego za 
kładu, by z pomocą dziecinnych ofiarek obszerniej­
sze im obmyśieć umieszczenie, posypały się owe o- 
fiarki w sposob niewypowiedzianie serdeczny, a na­
wet rzewny.

Chłopczyk wiejski u matki wdowy komorni­
cy, którego całem posiadaniem była jedyna ko­
szulka, krajką przepasana, przyniósł centa (!) na 
Zakład sierót. Zaprawdę, on przyniósł tysiące, bo 
w jego sercn z pewnością ten cent miał wartość 
tysięcy (Morawica pod Krakowem).

Znów mała dziewczynka, chora na gardło, po­
trzebowała maleńkiej operacyi. Na zachętę obiecano 
jej 1 zł. na śliczną lalkę, jeśli na operacyę ze 
zwoli; dowiedziawszy się jednak od swojej mamu­
si, ze są sierotki, które przytułku nie mają, na o- 
peracyjkę zezwoliła, a 2 zł. na sierotki przysłała 
(Sieniawa).

Dalej znów oddział polskich żołnierzy w Bo­
śni kwaterujących, gdy przeczytali odezwę do dzie 
ci polskich, zebrali swoje groszaki i całą sumkę z 
rzewnym listem do Przemyśla nadesłali.

0  wieleż i wiele podobnych ofiar zebrali a- 
niołowie ! Jakim tryumfe u wieńczyły się młodziu­
tkie czoła dzieci na myśl, że miłość dla sierót 
przemogła ich osobiste pragnienia, źe zrozumiały, 
i i  ofiara z tego, co jest tylko przyjemnością, na ko­
rzyść tych, którym ua koniecznem zbywa, jest 
świętym i słodkim obowiązkiem

Dzieci drogie, dziś już babunia przy tymsa 
samym zakładzie sierót zostająca do serc Waszych 
równie jak ongi dobrych, równie szlachetnych się 
udaję. Domek nasz, chociaż rozszerzony, tylko 30 
ich mieścić może, a sierót tak wiele! szczególniej 
tych maleńkich cztery, pięć latek mających, któ­
rych my dotąd przyjmować nie możemy, bo takie 
dziecinki potrzebują osobnego luźnego umieszcze­
nia, osobnego kierunku. Uwaźcie dzieci, te sierotki 
nie mają matki, nie mają Ojca, świat dla nich to 
dzika puszcza, tak rzadko kto z miłością je przy­
garnie i przytuli, bo trudno wymagać, aby wszyst­
kie domy w zakłady sierót się zamieniały. Ale 
znów rfie ma iapewne dziecka przy ojcu i przy 
matce, któreby od swoich rodziców jakiejś ofiarki 
uprosić nie mogło. A dla wieluź to z Was rodzice 
chętnie dla Waszej przyjemności znaczniejsze nawet 
podejmują wydatki T

Dzieci drogie, o te wydatki jak o największą 
łaskę rodziców proście, rozweselajcie serca Wasze 
i rozszerzajcie je myślą, żeście osobistą ofiarą sie­
roty wsparły.

Na zachętę opowiem Wam maleńki epizodzik 
z 85 r. Znalazłszy się w bardzo zacnym domu, 
przedstawiłam plan wezwania dzieci w sprawy 
sierót Zacna pani domu zachwycona była ową 
myślą, że piękna, śliczna jakby złota nitka, godna 
p parcia, ale prędko serdecznie nas pożegnała, bo 
wyjeżdża na miasto dla zakupna podarków na ko- 
lendę dla swoich wnucząt. A przecież jakżeby dziś 
była szczęśliwą gdyby zacna tak była i mogła je 
szcze tam przed Bogiem przedstawić, źe wnuczątka 
swoje nakłoniła, by przyjemność na dobry czyn 
zamieniły. Wi<jc do działa dzieci I

1 ażde dziecię, które ofiarę swoją nadeśle z 
wymienieniem imienia i nazwiska i miejsca zamie­
szkania, otrzyma obrazek pamiątkowy.
W  Bogu Was Kochająca Felicyanka „Babunia" 

przy Zakładzie sierót w Przemyślu.

Przy kasie kelejowej:
— Panie kasyer, co będzie kosztować, jak ja 

zabiorę moją małą do Przemyśla?
— Nic, jeżeli nie skończyła jeszcze czte­

rech lat,
Ale przecież zawsze zajmie miejsce ?

— To nie stanowi.
— No, to co mnie pan kasyer opuści z mo­

jego biletu, jak ja moje dziecko zupełnie w domu 
zostawię ?

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W ie d e A  26 sierpnia. Ministerstwo spraw 
wewnętrznjch zatwierdziło statut ogólno austry 
ackiej lifti przeciwpojedynkowej.

D b r y s t j - a n l a  26 sierpnia. Aftmposten  
donosi z miejscowości VadsÓe, nu północao- 
Wichodaiem wybrzeżu Norwegii (Fmmarken), Pod­
czas badań i poszukiwań, przedsięwziętych w 
Ciągu lata w południowem Varanger odkryto o- 
gromne pokłady żelaza, niebywałej rozległości, 
przewyższające według zdania fachowców wszy­
stkie dotychczas znane. Znajdują się tam żyły o 
grubości 70 do 200 metrów; najmniejsze są gru­
bości 80 m. Okolica ta leży blisko portu, wobec 
tego w korzystnych warunkacjj dla wywozu. Ru­
da jest po większej części zawartości 60 do 70°/o- 
W pobliżu płynie rzeka, mogąca dostarczyć siły 
40 do 50 tysięcy koni.

S t a n  p o w i e t r z a .  (Sprawozdanie centralnej ata- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i aii.strya -l.ich kolei 
państwowych.) D. 25 sierpnia 1902 r. o g o d a u e  7 rano 
Czemiowoe -f-15-2. Tarnopol — Lwów -fl7-7, Skolo 
+ ' —, Przemyśl +12-0, Tarnów +■—, Nowy Zagórz 
+  —, Kraków - f l l '0 ,  P raga +12-9, Wiedeń -f-12'8
Semmeriug —■—, Budapeszt —•—, Isoht -)15'6, Riva 
— , Tryest -j-22'7 Celsjusza.

Dar mistrza.
Ryło to w niedzielę, dnia 5 października 

r. 1879, a w dniu czwartym uroczystości jubileu­
szowych J. I, Kraszewskiego w Krakowie.

Po południu, w hotelu „Victoria“ odbywa­
ła się uczta literacko-artystyczna na cześć jubi­
lata, na którą zaproszono pobratymców z Czech, 
Morawy i Ślązka. Brało w niej udział 130 osob.

Obok jubilata zasiedli: August Cieszkowski 
i Henryk Siemiradzki.

Mowy zagaił redaktor Wacław Szymanow­
ski ; potem przemawiali: Cieszkowski, Jenike, 
Andriolli, Tarnowski, Szujski, Koźmian i źybli- 
kiewicz, który wzniósł toast na cześć Siemiradz 
kiego.

Wtedy powstał on i w te odezwał się 
słow a:

- Podziękować pragnę m a l e ń k i m  czy­
nem. Ponieważ pan prezydent miasta był tyle 
łaskaw, że mi odstąpił jednej ściany w Sukien­
nicach, przeto zawieszę na niej moje „Pochodnie 
Nerona4', ofiarując je krajowi z tem przeznacze­
niem, aby w Sukiennicach były umieszczone.

Trudno opisać zapał, jaki wywołały te sło­
wa. Serdeczna prostota, z jaką wielki artysta 
uczynił dar tak wspaniały, dowiodła szlachetne­
go serca, o jakie w czasach dzisiejszych nieła­
two. Kto do tej chwili uwielbiał talent Siemi­
radzkiego, ten go odtąd za tę wspaniałomyślność 
i szlachetność pokochać musiał.

Wszyscy leż tłoczyli się do artysty, aby mu 
dłoń zacną uścisnąć, a okrzykom nie było końca.

Dosadnie określił uczucia obecnych Jan 
Doorzański, gdy zawołał:

— Siemiradzki, to największy magnat pol­
ski, który darem królewskim nas obdarzył!

Przed wieczorem plakaty na rogach ulic 
obwieściły miastu dar Siemiradzkiego, który stał 
się bonaterem dnia, wieńczonym i osypywanym 
kwiatami.

Kiedy jednak, na wieść o hojnym darze, 
przed mieszkanie artysty przybył korowód z po­
chodniami, Siemiradzki uchylił się od hołdu, i 
sam ująwszy pochodnię, odprowadził orszak przed 
okna autora „Starej baśni".

Ruch artystyczno-literacki.
* Zgon Siemiradzkiego. Dzienniki Tribuna i 

Italie — jak z Rzymu telegrafują — poświęcają 
gorące wspomnienia żałobne śp. Henrykowi Sie­
miradzkiemu.

Z Warszawy telegrafują: Dziś przywiezione
tn będą zwłoki śp. Siemiradzkiego. Trumna ze 
zwłokami przewiezioną będzie do kościoła św. Krzy­
ża. Jutro rano odprawią nabożeństwo żałobne, po­
południu spoczną zwłoki śp. Siemiradzkiego w gro­
bowcu rodzinnym na Powązkach.

Z Krakowa donoszą: Prezydent Friedlein za­
wezwał telegraficznie dyrektora Muzeum narodo­
wego prof dr. Koperę z Suchej, aby przybył ho 
Krakowa i udał się do Warszawy na pogrzeb Sie­
miradzkiego. Na trumnie będzie złożony wieniec od 
Muzeum narodowego.

We Lwowie na znak żałoby wywieszono na 
wieży ratuszowej czarną chorągiew. Imieniem pre- 
zydyum miasta wysłał wiceprezydent Michalski 
telegram kondolencyjny do rodziny śp. Siemiradz­
kiego.

* Modrzejewska w Krakowie P. Modrzejewska
wystąpi gościnnie na scenie krakowskiej. Dyrektor 
krakowskiego te&trn odniósł się listownie do zna­
komitej artystki, która spędziła ferye letnie w Ar- 
den w Kaliforni, w Orange County i onegdaj 
otrzymał odpowiedź przychylną na czynione pro- 
pozycye. P. Modrzejewska w dniu 21 bm. opu­
ściła Amerykę i przybędzie w początkach września 
do Krakowa. Wtedy ostatecznie będzie nłoiony re­
pertuar, oraz parę jej występów, które nie­
wątpliwie żywo zainteresują miłośników wielkisj 
sztuki.

* Nowe książki Mary a Raczyńska. „Dzienni-
niczek Hanusi Tynieckiej" powieść dia dorastającej 
młodzieży. Warszawa. Nakładem Gebethnera i 
Wolffa 1903, str 157.

* Teatr krakowski. Persona! dramatyczny sce­
ny krakowskiej na sezon bieżący został jnź skom­
pletowany. Ostatnie ubytki dyrekcya zastąpiła no- 
wemi silami. W skład trupy wchodzą ODecnie pa­
nowie : Bronier (z teatru poznańskiego), Jednowski, 
Jejde, Kosiński (z teatru lwowskiego), Kotarbiński, 
Miarczyński, Mielewski, Okornicki (z teatru poznań­
skiego), Pawłowski (r powrotem), Przybyłowicz, 
Rasińskl, Sosnowski, Segeny, Sobiesław, Senowski, 
Stępowski, Szczurkiewicz, Tarasiewicz, Walewski, 
Wójcicki, Wysocki, Zawierski ; Zelwerowicz i pa­
nie : Arkawinówna (z teatru lwowskiego), Bro- 
nierowa (z teatru poznańsiriego), Czechowska Jadwi­
ga (z powrotem), Górka, Jeremi, Jutkiewiczówna 
Kosnowska, Mrozowska (z teatru lwowikiego), Or­
donówna, Pawłowska (z teatru poznańskiego), Pa- 
wińska (z Warszawy), Senowska, Sofcolicz, Walew­
ska, Wójcicka, Wolska, Wysocka i Zawadzka (z 
powrotem). Personal aktorski zatem liczy 42 osób, 
oraz kilksm śoie sił pomocniczych Ogólny artystycz­
ny kierunek prowadzi dyr. Kotarbiński, reżyserem 
głównym jest p. Adolf Walewski, sekretarzem p. 
Hipolit Wójcicki, obowiązki głównego suflera objął

HENRYK SIEMIRADZKI.
Umarli mają swoje prawa. Czas sprowadza 

wszystko — wszystkie wahania sądów ludzkich 
— do właściwej normy. Z wyroków różnych 
tworzy on jeden stały, obowiązujący już wszyst­
kich, który następnie trwa dalej, zmieniany tylko 
w szczegółach i doskonalony coraz bardziej. Sąd 
tuki nie ma i nie może mieć efektowności sądów 
doraźnych, wypowiadanych w podwyższonej 'tem ­
peraturze walk stronnictw, kierunków. Zawiera 
prawdę, która zapewne nie jest stworzona po to, 
aby bawić ludzi.

Na taką ocenę twórczości świeżo zmarłe­
go śp. H. Siemiradzkiego nie czas jeszcze z wielu 
względów. Podobne oceny tworzą się na tle wię­
kszych okresów historycznych, przez porównanie 
z przeszłością — z tem wszystkiem, co oprócz 
niego inni zrobili. Zapewne w historyi sztuki o- 
góluoludzkiej, napisanej przez Polaka lub kogoś, 
znającego dobrze polską sztukę, H. Siemiradzki 
zajmie to stanowisko, które się mu należy. Dziś, 
w artykule pisanym o nim tylko samym, podo­

bnego stanowiska ściśle wyznaczyć mu niepodo­
bna : przewidzieć można tylko, że będzie ono dla 
niego pochlebne.

Obrazy ś. p. Siemiradzkiego nie są zbyt 
znane za granicą, szczególniej w krajach, które 
dziś przodują w sztuce, we Francyi i w Anglji. 
ft Muther w ogólnie znanej historyi malarstwa 
XIX stulecia zbył go kilku wierszami. Zmarły 
daleko więcej znanym był w Austryi, w Rzymie, 
w Petersburgu, gdzie zaliczano go do malarzy 
pierwszorzędnych, gdzie znajduje się większość 
jego obrazów.

U nas pierwsze jego obrazy — „Jawno­
grzesznica* dalej „Wazon czy kobieta", „Rozbi­
tek", „Taniec wśród mieczów", „Pochodnie Ne- 
rona", „Za przykładem bogów* wzbudziły entu- 
zyazm bezkrytyczny, który tłumaczył się tem, że 
do Siemiradzkiego i Matejki podobnych obrazów 
nie widziano jeszcze, ie  w naszej sztuce były 
one pierwsze, które przedstawiały podobne te­
maty, w taki sposób traktowane i na tak wielką 
skalę. „Pochodnie Neroua" już przez samą swą 
wielkość, efektowność tematu, nagromadzanie ciał 
ludzkich, architekturę, szczegóły, budziły zainte­
resowanie i przyciągały do obrazu tłumy.

Za tc widowisko, za teu entuzyazm, za ar­
tykuły wynoszące go po nad wszystkich malarzy 
współczesnych — swoich i obcych, wkrótce po 
tem zapłacił najniespodziewaniej sam artysta : 
zjawiła się reakcya. Kilka artykułów St. Witkie­
wicza w ówczesnym Wędrowcu sprawiło skutek 
zimnej wody. Publiczność ochłodła. I odtąd chłód 
ów towarzyszył artyście ciągle, aż do śmierci, 
pomimo gorących artykułów, pisywanych z po 
wodu jego obrazów, z powodu jego ofiar dla 
Muzeum w Krakowie, dla teatrów w Krakowie 
i we Lwowie. Zainteresowania ogólnego, uwiel­
bienia, które miał w okresie najlepszym swej 
twórczości (1875 — 85), już następnie osiągnąć 
nie był w stanie. Przeciwnie spadało ono co­
raz bardziej tak, że jedna z ostatnich jego 
prac — dekoracye dla Filharmonii warszaw­
skiej, spotkały się z ogólnym sądem niepochle­
bnym, który, niestety, jak zwykle u nas, bezkry­
tycznie rozciągnięty został następnie na całą twór­
czość jego.

Artykuły krytyczne Witkiewicza o Siemi­
radzkim zawierały prawię. Ale szkoda, że pisa­
ne były w okresie przesadnego uwielbienia dla 
zmarłego, więc aby przeważyć szalę, główny n a ­

cisk położyły na wytknięcie wad, których w o- 
brazach podziwianych nie widziano.

Art/kuły, jak wiadomo, pisane były ener­
gicznie i zrobiły na ogół wrażenie ocen bezwzglę­
dnie potępiających, chociaż takiemi nie były. Za­
lety, przyznawane malarzowi przez krytyka, wy 
szły pod piórem jego blado, nie mogły przewa­
żyć uwag wskazujących wady. Artykuły były 
sprawiedliwe w treści, ale niesprawiedliwe w to­
nie, czemu nie tyle był winieu sam krytyk, co 
czas, panujące u nas wyobrażenia o malarstwie 
etc., które zmusiły go do pisania w taki sposób 
a nie inny, wyrządzając tem niesprawiedliwość 
zmarłemu, mimowoli stawiając go niżej, aniżeli 
na to i. .sługiwał prawdziwie.

Sąd Witkiewicza o zmarłym daje się stre 
ścić w następujący sposób: H. Siemiradzki psu) 
obrazy tytułami. Tytuł dyskredytował kompozy- 
cyę, mówiąc o intencyach malarza tylko po to, 
aby widz i krytyk mógł się przekonać, że artysta 
uo tego tytułu obrazu nie dosięgnął.

Zmarły nie miał w sobie tragizmu, który 
mógłby udźwignąć podobnego rodzaju tematy jak 
„Świeczniki chrześcijaństwa*, orgie rzymskie itd 
dać im życie, prawdopodobieństwo życia cho

ciażby najbardziej fantastycznego, ożywić ludzi, 
których wprowadza na płótno, podnieść kolorem, 
.światłem, siłą nastroju, zlać to wszystko w obraz 
jakiegoś jednolitego wrażenis malarskiego, wy­
ciągniętego z rozczytywania się w historyi, z pa­
miątek, pomników, wreszcie z własnej wyobra­
źni. Wszystkie prawie postacie na jego wielkich 
płótnach są obojętne, często gorzej, bo konwen- 
cyonalne, malowane z modelów pozujących od 
godziny do godziny. „Strona psychiczna — mó­
wi Witkiewicz — jest najsłabszą stroną figur 
Siemiradzkiego. Nie włada on absolutnie wyra­
zem i nie jest w stanie twarzą i ruchem wypo­
wiedzieć tego, co z jego uczuć na zewnątrz się 
przejawia. Żadne stany psychiczne, żadne pory­
wy uczuc, poza szablonem akademickim, nie pa­
trzą z twarzy przez niego malowanych. Jegc lu­
dzie me mają charakteru indywidualnego, nie 
mają nerwów, ani namiętności, nie myślą i nie 
czują. Kobieta w obrazie „Za przykładem bo­
gów* ma ten sam wyraz znudzenia, co pozująca 
w „Jaskini piratów", co Rzymianka, patrząca ds 
męczeństwo chrześcian. A przecież jedną całuje 
kochanek, druga związana powrozami siedzi w 
jaskini, trzecia patrzy na coś, co mogłoby wzru-
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z powrotem p. Walczak, drogim suflerem jest p. 
Bornns.

Materyał repertoarowy na sezon obecny przed* 
stawia się jak następuje. Nowości oryginalne : Przy- 
byszewsLi „Matki* dram., C Jellenty „Nurty" 
ogniwa dramatyczne; Z. Kaweckiego „Dramat Ka 
liny“, St. Kozłowskiego „Luminarze" kom., „Nowe 
dreszcze" kom., F. Domnika „Pemofcraci* Lom.; Z. 
Przybylskiego „Państwo młodziJ kom.. Jednoaktów­
ki: Mirowskiego „Zielony płomień*, Z. Parnego 
„Marsz marsz Dąbrowski" i Tatarkiewicza „Msza 
majowa" i „W sieciach satyra*. Oprócz tego przy­
rzekli nowe sztuki, St. Wyspiański, A. Krecho- 
w ecki, Adolf Walewski, Sydon Frydberg i St. 
Krzywoszawski.

Z literatury pootycznej dyrekcya krakowska 
teatru zamierza wrystawió Krasińskiego „Nieboską 
komedyę", Słowach.ago „Baladynę" i „Beatriz 
Ceni-i* Wyspiańskiego dramat „Protesilaus i Leod„- 
mia* Szukiewicza poemat „Arf ' w opracowaniu 
scenicznem.

Nowości fi&ncu&fcie. Maeterlincka „M nu? 
Vanna“ dram ; Alf. Capusa „Levoina“ kom., „Deuz 
ecoles" kom., Curela „Nowe boźyozcze" dram., 
Brienx’ego „Markiz de Priola", Hervieuego „Pochód 
z pochodniami*, Grejaca i Croisset „La passareUe* 
kom., oraz k.lka fars i liojbzyoh komedyj naj­
nowszych.

Nowości angielskie: St. Philipsa „Ulisses" 
dram. w przekładzie Barbary Beauprś, oraz parę 
współczesnych komedyj obyoz ijowych.

Nowości niemieckie: Gerharda Hauptmana
„Michał Kramer* dram., A. Fuldy „Siostry bliźnie" 
kom., Wilbrandta „Mistrz z Palmiry" dram , Shnitz 
lera cykl jednoaktówek „Literatura", Dama ze szty­
letem*, „Ostatnie maski"; Mayer Forster „Studen­
ckie c«a„y“, Hirschfeld „Agnieszka Jordan".

Nowości rosyjskie: Gorkij „Mieszczanie* dram. 
hr. Tołstoj „Owoce oświaty" kom.

Z literatury skandynawskiej Bjornsteme 
B jóm sona„Ponad nasze siły" dram., ibs ina „Gabryel 
Borkman* dram., „Pretendenci do korony* dram.

Z literatury hiszpańskiej „Mariane* dram. 
Echegaraya.

Z literatury poetycznej ogólnoświatowa]': Eury­
pidesa „Cj klop* drama i satyryczny Szekspira; „Król 
Henryk IV* (Część II) „Tymon Ateński" oraz wzno­
wienie „Króla Le„ra“, „Romea i Jnlii*, Moliera 
„Świętoszek*, Szylera tragedye „Fiesco" i „Dzie­
wica Orleańska", lorda Byrona „Manfred*.

Po szeregu wznowień przeznaczonych dla 
publiczności przejezdnej, a składających się prze­
ważnie z podetawnych sztuk narodowego repertuaru 
wystawioną będzie komedya „Staroświecczyzna* 
czyli „Postęp czasu".

* P. Jadwiga Dunin, której szkoła gry na for­
tepianie zasłynęła tak szeroko i tak wielkiem 
od baeregn lat cieszy się uznaniem, będzie udzielać 
i w tym roku lekcy! już od września. Wpisywać 
się można obecnie w gmachu skarbkowsalm III 
piętro drzwi śb.
Bepercnar lwowskiego teatru miejskiego.

V e środę „Jabuka*. operetka Kerkera.
W e czwartek „Piękna z Nowego Jorku*, operetka

W  piętek „Patinica*, operetka Souppego.
W sobotę „Weronika", operetka w 8 aktach A. 

Messager’*.
H ep en n u  teatru krakowskiego.
We środę „ftewizor z Petersburga* Gogola.
W e ozwartek „Ksiądz Marek* Słowackiego.
W  piętek „Tamten* Maskoifa.
W  robotę „Ben srebrny Salomei* Słowackiego.
W  niedzielę „Krzyżacy*, przeróbka Walewskiego 

z powieści Sienkiewicza.

Pracow nia Siemiradzkiego.
Z powodu śmierci śp. Henryka Siemiradzkie­

go podaje p. Aleksander Rajchosn w Kuryeree 
loarteatoskim opis pracowni zmarłego w Rzymie i 
garść wspomnień osobistych z życia antora, które 
póniiej powtarzamy:

Wieczne miasto, zwiększające się w rozwoju 
naturalnym nie zawsze ma w pamięci ogrom swych 
wielkich tradycyj. Rozwija się ono i zabudowywa 
w kierunku wschodnim Pod nowe ulice i budowle 
publiczne i prywatne municypalność anektu je place, 
■tużąci nigdyś za ouozowisko pretoryanrm.

W tej tedy części nowego Rzyć u, tak bar­
dzo, tak barr nrzyńskf i odbijającego od tonn urbis 
ąeternae, po za termami dyoklecyanowemi, mieści 
się ulica, dla której nazwę zaczerpnięto z najnow­
szych dziejów., klęski wojska włoskiego, Gaety. 
Tam u południowego wylotu ulicy od strony lewej 
wznosi się willa, itórej wygląd na tle budowli 
banalnych właściwych każdemn nowoczesnemu 
miastu, zdradza artystyczn, odrębność. Dwupiętro 
wy bndynek, nifc zajmujący całej linii frontu, zdo­
bny wysoką, strzelającą ponad sąsiednie domy 
wieżycą, polichromiczny w barwie, nderza przede- 
wsrys^kidm staro greckim porządkiem w stylu. 
Znać od pierwszego wejrzenia, że ołówkiem archi- 
tekty kierował ktoś, w stylu tym zakochany.

To dom Henryka Siemiradzkiego. Wzniósł go 
malarz błękitów południa, po długim pobycie w 
Rzymie, nważając, ie jego temperament twórczy 
nie pozwoli mu już nigdy rozstawać się z niebem 
Romy, ani ze słońcem, palącem drzewa palmowe 
Campanii, ani z< skarbami, tkwiącemi w orygma 
LHb larum, Coluseum, świątynach Wenery i We­
sty. Pomyślał więc o wszysfkiem, ścieląc własne 
gn’azdc artystyczne: i o rozległym widokn z wie­

szać, a przynajmniej interesować, chociażby 
Rzym.anki; nawet Marya, słuchająca Chrystusa, 
ma to niechętne skrzywienie.

To samo możnaby powiedzieć o kolorze i 
świetle tych obrazów zmarłego, w których chciał 
on jak w „Pochodniach Nerona*, wyrazić ja­
kąś silną tragedyę lub wprowadza do obrazu 
postacie tak wyraziste, tak silnie zarysowane w 
historyi, jak Neron, Tyberyusz, Fryne — ta­
kie sceny dziejowe, jak męczeństwo pierwszych 
chrześcian, orgie lub podobne postacie, co 
Chrystus Marya, męczennicy lub ich oprawcy. 
Wtedy kolor i światło obrazow Siemiradzkiego 
okazują się za mdłe, za mało sunę, za mało 
przesiąkłe czemś, co w obrazach takich, jak 
Rembrandta, Giorgiona i wielu spółczesnych, sa­
mo przez się wywołuje w widzu nastrój, harmoni­
zujący z treścią sceny, rozgrywającej się przed 
jego oczyma.

Takich niedociągnięć w obrazach z treścią, 
niedociągnięć do wyrazu, nastroju — do podpisu 
w kartce tytułowej — u zmarłego artysty spo­
tyka się bardzo wiele Witkiewicz wymienia je 
często, podkreślając to, że zmarły maurzem psy­
chologiem nie był, że nie miał danych do malo­
wania wielkich tragicznych scen historycznych.

Kierunek ten, dążność zostały mu zaszcze­
pione, narzucone przez akademię, którą skoń­
czył, następnie przez panującą wówczas modę 
czy kierunek w Europie, reprezentowany przez 
Kaulbachów, Pilotych, Almę Tademę, 3ougereau 
etc. uprawiających pseudoklasycyzm akademicki, 
rozmazujących wielkie sceny historyczne na płó­
tnach olbrzymich rozmiarów. Malowania owych 
wielkich płócien nauczył się zmarły w akade-

żyey, rozpościerającym się aź do wzgórz żabiń­
skich i łacińskich, i o miłych zaroślach ogrodn, 
ścielącego się n stóp willi i sięgającego do parka­
nu, który zajmuje resztę linii frontowej, i o wy- 
twomem urządzeniu pokojów mieszkalnych i o 
wspaniałej, godnej takiego mieszkańca - pra­
cowni.

Zanim przejdziemy do owego atelier, zajmu­
jącego południową stronę drugiego piętra, przy­
patrzmy się samemu domowi. Mozajka i marmur, 
czysty, nieposzlakowany marmur kararyjski: to
jedyny materyał, jaki spotykamy na schodach, po­
destach, podłogauh knrytarzy, futryn drzwiowych 
i okiennych. Komnaty rozległe, wysokie, powietrz­
ne. Meble przystosowane do s ty la ; smak w szcze­
gółach urządzeniu, wytworna skromność w orna­
mentyce.

Pracownia zajmuje trzy pokoje. Środkowy, 
skąpany w świetle północnem, stanowi istotny 
warsztat artystyczny wielkich płócien. Tn mistrz 
pracował przoważuie, tn narodziły się jego arcy­
dzieła, tn też robił niezliczona stndya do frag­
mentów.

Gdym przed laty odwiedził Siemiradzkiego w 
tej pracowni, mistrz kończył „Fryne w Elenzis*. 
Kończył, chociaż widniejące wprost węiścia półtno 
zdawało się być jnż gotowem arcydziełem. Ale 
malsrz „stndyował" rękę bohaterki. Nieprzebrana 
ilośó stndyów, narysowanych z natury, posługiwa­
nie się coraz to nowymi modelami — nie zado­
walało twórcy.

— Gdy Praksyteles wykonywał dla Knidos 
posąg Wenery, wziął don kształty i postać Fryne 
— mówił Siemiradzki, gdym podziwiał jego nie­
zmordowaną wybredność. — Jakże więc mogę od­
ważyć się na puszczenie w świat tego modelu 
wcielonego piękna, jeżeli takiem mnie samemu 
przedstawiać się ouo nie będzie? Tytuł obrazu o- 
bowiązuje tak samo artystę, jak tradycya tematu.

W tej traiycyi był Siemiradzki eiudytą 
pierwszorzędnym. Chętny w oprowadzania po sta 
rożytnjch pamiątkach Rzymn, sprawiał wrażenie 
profesora starożytności o olbrzymiej wiedzy i pa­
mięci. Możnaby o nim rzec śmiało, iż ■sn.J każdy 
kamień na forum, każdy kapitel łukn Konstantyna, 
każdy blok ciosa w Coloseum.

A przytem skończony przyrodnik, znal naj­
dokładniej florę Rzymn i Kampanii. Gdy w lasku 
Egeryi wśród licznego towarzystwa spierano się o ga­
tunek dębu, który czyni z tego ustronia gaj gęsty, 
Siemiradzki rozwinął popularny wykład botani­
czny, przerywający wszelkie spory.

A ten archeolog i przyrodnik umiał rozwijać 
fantazyę, gdy stojąc na Forum Romanum i ukazu­
jąc zwaliska Palatynu, kreślił barwnym językiem 
obraz chwili, w której Neron ukazywał się jak 
objawienie, ]ako Jowisz, pływający w tej wspania­
łej przestrzeni.

Pamiętam rozn owę w podmiejskiej tawernie 
Bnnitatibusa.

— - Pojmuję, że wchłanianie tych skarbów 
starożytności odrywa pana od tematów nie rzym­
skich — rzekłem wśród dłuższej wymiany myśli.

—Myli się pan. Marzeniem mojem jeet namalo­
wanie obrazu z dziejów ojczystych. Mam kilka po­
mysłów, a nawet poczyniłem stndya i przygoto­
wania.

— Czy nie mówi pan o wjeżdzie Osolińskie- 
go do Rzymn ?

— I  o tym temacie myślałem. Ale mam ich 
więcej. Gdy powrócę do krajn, tam na tle zieleni 
ojczystej zabiorę ęię do urzeczywistnienia mych 
marzeń.

Lo3 nie poskąpił inn własnego nstronia w 
kraju, ale nie było mn danem zabrać się do takiej 
pracy.

— Czaję — rzekł mi na wyjezdnem z War­
szawy w listopadzie roku zeszłego, gdy kończył 
domalowywania brzegów obu pann^aux  do sali 
Filharmonii — że długo nie będę mógł pracować. 
Jestem znużony i znękany, a tacy towarzysze to 
dla pracy kompozytora nie dobrzy doradcy.,,

K P o z i A m T
(Telegrafem i pocztą).

— Wbrew dawniejszym doniesieniom pism, 
rozchodzi się obecnie wiadomość, że arcybiskup 
gnieźnieński i poznański ks. Stablewski, nie w eżmie 
ndziałn w uroczystościach, które nastąpią z powodu 
przyjazdu cesarza Wilhelma do Poznania Usunięcie 
się ks. arcybiskupa od ndziałn w uroczystościach 
uzasadniono niepomyślnym stanem jego zdrowia.

— K ra; petersbuLski założył rekurs przeciw roz- 
porzą lżeniu kanclerza, odbierającemu debit w pa­
stwie pruskiem rzeczonej gazecie.

0 Morskie Oko.
(„Tel. Gaz. Nar.*)

Hradec 26 lipca.
Na dzisiejszem posiedzeniu przemawiali w 

dalszym ciągu referenci galicyjscy, omawiali lite­
raturę, dotyczącą spornego tery tory um i zajmo­
wali się wykazami katastralnymi i kweatyą opo­
datkowania spornego terytoryum. Podobno dziś 
referat swój ukończą.

Hradec 26 sierpn:a.
Sędzia polubowny ze strony Galicyi prez. 

Tchorznicki na zakończenie swego referatu, ża­

rnu — nagradzano je medalami, publiczność i 
krytyka popierała je zachwytem, pętając artystę 
na drogę, ku tematom, które nie leżały w jego 
naturze.

Ś. p. Siemiradzki, taki, jakim on wyraził 
się w najlepszych rzeczach swoich, b jła  to na­
tura spokojna, zrównoważona, skłonna do roz­
miłowania się w łagodnem — w pięknie, które 
nie porywa tragicznym wyrazem , siłą, grozą, 
głębią duszy będącej w stanie napięcia, wybuchu, 
w chwili nierównowagi, wykolejenia się, upadku 
lub entuzyazmu. Fryne jego nie jest heterą, Ty­
beryusz szaleńcem, trawionym manią prześla­
dowczą; pieczeni na ogniu męczennicy w twa­
rzach nie mają bolu i zachwycenia męczeństwa, 
Neron jest tylko znudzony, tłum na widok obna­
żającej się Fryne tylko pozuje.

Natomiast w takich obrazach jak „Ta­
niec wśród mieczów*, „Sąd Parysa", „Wpogoni za 
motylem*, „Dziewczyna rzymska u źródła", i in. 
pejzaż jest śliczny, słoneczny, łagodny, pełen prze­
strzeni, powietrza, światła, które nie mówią 
n.c więcej same przez się — nic więcej prócz tego, 
że artyście podoba się owo czyste błękitne nie­
bo, owe pozielenione mchem staro marmury, per­
ląca się woda, szare pokrzywione fantastycznie 
oliwki, zieleń trawników, róże, kwiaty, oddalony 
horyzont morski, nad którym niby fjoletowe 
mgły rysuje się ląd i góry — wszystko ską­
pane w powietrzu połuamowem, przejrzystem, 
bez mgły, nasiąkłem blaskami słońca i refle­
ksów.

W „Tańcu wśród mieczów" zmarły wypo­
wiedział się najpełniej, najwyraźniej wyraził to, 
co lubił najbardziej i co mógł najlepiej: połu­

wierającego ściśle rzeczowe wywedy, wypowie 
jeszcze mowę, rzucającą na ten nagromadzony 
materyał oświetlenie z jego stanowiska. Tu więc 
sędzia galicyjski będzie mógł wyjść ze swej bez­
względnej przedmiotowości, która może trochę 
niecierpliwić gorętszych, która jednakże nieza- 
przeczenie daje mu przewagę nad zbyt poryw­
czymi reprezentantami Węgier.

Swoją drogą w kraju stanowisko naszych 
reprezentantów w sądzie rozjemczym spotkało się 
najwidoczniej przeważnie z uznaniem, wbrew 
nerwowemu bardziej stanowisku zapaleńczych 
Zakopańców. Zarówno bowiem do sędziego gali 
cyjskiego, prezydenta Tchorzmckiego, jak do jego 
koreferenta p. Korna, napływają z różnych stron 
kraju liczne telegramy z wyrazami uznania dla 
ich stanowiska i pracy.

Referatem t-zeczo wym pp. Tchorznicki i Kom 
podzielili się w ten sposób, że ogół referatu wy- 
głaszf prez Tchorznicki, a p. Kom obejmuje ten 
dział jego, którf dotyczy katastru soornego tery­
toryum nad Morskiem Okiem i opodatkowania te­
go terytoryum przez rząd aust^yacki.

Hradec 26 sierpnia.
Na podstawie mformacyi z najkompetent 

niejwzego źródła należy stanowczo stwierdzić, że 
zanotowane przez niektóre dzienniki pogłoski o 
wpływach rzekomo „dw* .okich" lub jakichkol­
wiek innych, aby doprowadzić do kompromisu 
lub ugody w uprawie „Morskiego Oka" są zu­
pełnie bezpodstawną bajką.

Telegramy i telefonematy.
Sprawy auatryiwkto.

Wiedeń 26 sierpnia. Fremdenblatt dono­
si, że dalszy ciąg konferencyj ugodowych między 
obu prezesami gabinetów i ministrami fachowy­
mi ma się odbyć w Budapeszcie w przyszłym 
tygodniu.

K r ó l  w i o s k i  w  B e r l i n i e .
R a c c o n lg l  26 sierpnia. Król Wiktor E- 

manuel dzisiaj o 8 rano odjechał do Berlina. 
Towarzyszą m u: minister domu królewskiego 
Pontio Vaglia, generalny adjutant Brussati i 
i wielki mistrz ceremonii Gianotti, oraz liczna 
świta. Minister spraw zagranicznysh Pnnetti 
przyłączy się w Nowarzo.

Z  Iransra& ln .
Kapsztad 26 sierpnia W parlamencie 

wniósł reprezentant rządu przedłożenie indemni- 
zacyjne dla wszystkich aktów, wykonanych pod­
czas stanu wyjątkowego i panowania prawa 
wojennego. Przedstawicie) rządu oświadczy' za­
razem, że jego zdaniem konieczny jest wybór 
komisyi dla zbadania, jak prawo wojenne było 
zastosowane.

B e r m n a a .  26 sierpnia. Odpłynęło siąd 
ns. parowcu 1046 dawnych jeńców Boerów do 
Afryki południowej.

Wiedeń 26 sierpnia. N. W. T a g lW t do­
nosi z Londynu: Wczoraj odbyła się w Utrechcie 
narada wodzów boerski ;h, na której Krńger zre­
zygnował ze stanowiska naczelnego przywódcy 
Boerów. Wybrano zaś generała Bothę przywód­
cą stronnictwa Boerów w Afryce południowej.

Haniiltieim 26 sierpnia. Zjazd katolików 
niemieckich uchwalił rezolucyę co do odbudowa­
nia państwa kościefnego, dalej rezolucyę, wzy­
wającą katolików niemieckich do licznego udziału 
w pielgrzymce do Rzymu na wiosnę roku przy­
szłego w celu złożenia Ojcu św. życzeń i hołdu 
i  okaz? i osiągnięcia przez niego lat Piotrowych 
na stolicy apostolskiej, Wiec z zadowoleniem 
przyjął do wiadomości, że w aferze mnichów 
w Jerozolimie zasądzono tych, którzy wywołali 
bojkę. Wiec polecił niemieckim katolikom, aby 
popierali towarzystwo budowy przytuliska imie­
nia św. Pawła w Ziemi św. Wreszcie uchwalono 
rezolucyę zalecającą branie jak najliczniejszego 
udziału w kongresie eucharystycznym w dniach 
3 do 7 września. Na tern zjazd zamknięto.

Paryż 26 sierpnia. Przy był tu wczora 
wieczór szach perski.

P o c z d a m  26 sierpnia. Podozas bankietu 
na cześć przedstawicieli prowincyi brandenbur­
skiej wygłosił cesarz Wilhelm mowę. Powiedział: 
Całem sercem witam zebranych przedstawicieli 
prowincyi brandenburskiej, zebranych w komna­
tach pałacu, wzniesionego przez wielkiego króla 
po ukończeniu ciężkiej walki, którą toczył dia 
wywalczenia przyszłości i wielkości monarchii i 
swego kraju, — aby przeciwnikom pokazać, że

dniowy pejzaż, odległy, z niebem błękitnem. prze­
glądający przez plątaninę liści i gałęzi starych 
pogiętych oliwek; plamy b'asŁ.ów słonecznych 
rzucone na ziemię, na kwiaty, na kobierce, na 
barwne materye, marmury, nagie ciała ludzkie; 
ciepło, spokój, nawet pewna ociężałość jakiegoś 
cienistego zakąta we wspaniałej w illi; tancerka- 
niewolnica trochę znudzona, prezentująca w wy- 
uczonem zgięciu swoje ciało kilku starcom, od­
prawiającym przy winie popołudniową siestę; 
kilka niewolnic grających -  oto treść „Tańca 
wśród mieczów" — najlepszego z obrazów Sie­
miradzkiego, jednego z tych, który wyróżniłby się 
w każdej z wielkich współczesnych galerji.

Ma on w sobie swuj ton specyalny, łago­
dny, przesycony barwą i światłem słonecznego 
pyłu, kwiatów i jasnego nieba, dając nie re­
alny obr. i, a lepiej, bo marzenie o jakiemś 
lilealnero klasycznem południu, które zapewne 
nigdy nie było po za wyobraźnią samego arty­
sty. Z tego względu obraz ten jest poezją, jest 
wytworem duszy, wzruszenia pewnego gatunku 
artysty, jakim był Siemiradzki, rozmiłowanego
w tern, co w tym obrazie przedstawił. On 
mówi o jego indywidualności jako artysty,
zdradzt jego rasę — spokój, melancholję, jasną 
zmysłowość słowiańską, która znalazła swój karm 
wśród rasy, klimatu, natury, odrębnych, na dale- 
kiem połuchiu, przed tysiącami lat, w cywiliza- 
cyi, która właśnie bardzo mało miała w sobie
tych pierwiastków, które w nią włożył Siemi­
radzki.

I dla tego też jego Grecya ani Rzym nie 
jest Grecyą ani Rzymem, a marzeniem człowieka 
północy, który śni o Itam, o słońcu, jasności, tak,

rozporządza jeszcze znacznymi zasobami. Mar­
chia ta stała się kolumną, na której całe pań­
stwo się opiera. Wspomniawszy o wierności i 
zaufaniu prowincyi tej dla Hohenzollernów, za­
kończył cesarz: Piję na cześć Marchii i prowin- 
cyi brandenburskiej.

Rozmaitości.
Si Orygnalfaą „prośbę do tronu" otrzymała 

niedawno kancelarya cesaiska w Wiedniu. Oto pe­
wien madyar z Kitroe, nazwiskiem Michał Tokaji, 
uprasza w niej „Jego Ekscelencyę Pana Króla 
Apostolskiego*, ażeby trzymał do chrztn jego sy­
na Prośba, napisana złą węgierszczyzną i pełna 
wołających o pomstę do nieba błędów, posiada ty­
le komicznych zwrotów i wyrażeń, że czytając ją, 
wprost trudno wstrzymać się ud śmiechu. Najcie- 
kawszem jednak w niej jest to, ze madyar ów na­
zywa cesarza albo „Ekscelencyą*, albc wprost go 
przez „ty" tytułuje Ciekawa ta prośba do tronu 
nie nic została jednak pjzedłożoną cesarzow', lecz 
zwrócono ją  natychmiaji do zarządn komitatu, z 
którego petent pochodzi, celom oddania mn jej.

Si Generał Boerów hr. Potocki Wiedeńskie
dzienniki podały nmieszczoną w pisemku1 prowin- 
cyonalnem Frixener Chronik wiadomość o gene­
rale boerskim, hr. Potockim. Gdy przed kilkunastu 
dniami na dworcu w Franzesfeste wysiadały z wa 
gonów tłumy osób, dążących na tak zw.ną „Sachsen- 
klemme", gdzie odbyó się miało odsłonięcie pomni­
ka na cześó poległych w r. 1809 podczas walki z 
Francuzami Tyrolczyków, na peronie stał mężczy­
zna z siwą brodą i z zajęciem spoglądał na rosłe 
postacie Tyrolczyków. Był to hr. Antoni Adolf Po­
tocki d’Ottou, który, wedle doniesienia wspomnia­
nego pisma, jechał z Mehadyi, gdzie się leczył w 
tamtejszych kąpielach, do Utrechtu na konferencyę 
generałów boerskich, mającą się w tych dniach od­
byó. Hr. Potocki d’Otton przebywa od 34 lat w 
Transwaalu i posiada znaczną posiadłośó koio Jo- 
hauesburga, Najstarszy jego syn poległ na pladu 
boja, licząc 18 lat życia, żonę swoją, siostrę ge­
nerała Deweta i troje młodszych dzieci chciał hr. 
Pucocki przed wybuchem wojny posłać do Paryża, 
ale żona oparła się i pozostała w Transwaa) r. 
W obozie koncentracyjnym podczas pożaru stracił 
hr. Potocki żonę i dzieci, sam Łoć odniósł ciężkie 
rany.

Si Długość kolei ŻOiaznych na kuli ziemskiej 
wynosi wedłng ostatnich zestawień 772.000 kilo­
metrów, czyli więcej niż 9 razy wzięta średnica 
knli ziemskie; w równika a podwójnie wzięta od­
ległość księżyca od ziemi. Te 772.000 kilometrów 
odnoszą się atoli do długości kolei żelaznych, nie 
zaś do długości torów, która jest znacznie większą, 
ponieważ wiele dróg żelaznych w Euiopie i Ame­
ryce ma tor podwójny. Najwięcej, bo 393.000 ki­
lometrów dróg żelaznych ma Ameryka, po niej idą 
Europa z 278.000, Azya z 58.000, Australia z
24.000 a na samym końca Afryka z 20.000 kilo­
metrów. Rozdzielając te długości na państwa, po­
kazuje się, iż na czele wszystkich są Stany Zje 
dnoczone Ameryki północnej z 304.576 kilometra­
mi, po niej idzie cesarstwo niem eckie z 250.511, 
następnie Rosya z 45.998, Francya z 42.211, Au- 
stro W ęgry z 36 275, Indye wschodnie pod pano 
waniem angielskiem z 36.188, Wielka Brytania z 
Irlandyą z 86.188 i Kanada z 27.785 kilometra­
mi. Pod względ im stosunku powierzchni kraju do 
długości dróg żelaznych pierwsze miejsce zajmuje 
Belgia z 21 kilometrami drugi żelaznej na 100 ki­
lometrów kwadratowyoh krajn, po niej idzie Sakso­
nia z 18 8 kilometrami. Rachując wartość kilome­
tra kciei żelaznej w Europie na 375.900 irankón, 
przedstawiałyby drogi żelazne w tej części świata 
wartość 104 miliardów franków, a doliczając do 
tego 90 miliardów na wszystkie linie pozaeuropej­
skie pokaże się, iż w kclejach żelaznych całej knli 
ziemskiej tkwi kapitał wynosząc; olbrzymią sumę 
194 miliardów franków.

Si 2ydowska „Ica". Znane towarzystwo pohir- 
szowskie „Ica* nie wyjawia nigdy, ile wydaje ro­
cznie na cele żydowskie w różnych krajach. W 
ostatnich czasach gazety, zwłaszcza syonistyczne, 
narzekały na tę tajemniczośó. Wreszcie udałc się 
J udowi pozyskać takie sprawozdanie pieniężne za 
r. 1901, które rozsyła się jedynie członkom komi­
tetu z uwagą, że to wiadomość „stanowczo ściśle 
prywatna*. Po raz pierwszy więc dowiadujemy się, 
ze pod ruDryką „wsparć rocznych* figurują „szko­
ły w Rosyi" z sumą 213.784 rubli, śród „jedno- 
razowyci : Rosya 12.242, śród „pożyczek* : mie­
szkania robotnicze w Wilnie 304.164, fabryka w 
gnb. mohylowskiej 840 779, „Besarabia" 71.116, 
Rosya 62.959, Galicya 18.944 rub. Utrzymanie 
„agentury petersburskiej" 31 842. W Galicyi na­
byte majątki ziemskie za 240.867 rub., w Argen­
tynie kupiono dla żydów rosyjskich ziemię za 
871.887 rub., utrzymanie kolonij argentyńskich 
kosztowało 6Ó3 942 rub. Jako wsparcie roczne o- 
trzymały dalej: Ameryka 81.821 rub., Niemcy
10.000, Austrya 2.490 i jednorazowo 15.091, Pa­
ryż 31.68Ł, Palestyna 45 266, Tunis 23.762, Per- 
sya 18.614, Rnmnnia 33.358 rub. Razem z pozo- 
stałemi wydatki, -ozchód r. 1901 wynosi 4,155.558 
rub., na to brano z °/0 od kapitałów 3,610.000 
rubli.

„ak wyobraźn.a ludów południa kocha się w czar- 
nem, strasznem i ponurem.

Wszystkie obrazy Siemiradzkiego, w których 
występuje ich pierwiastek łagodnej jasności, ma- 
rzycielstwa o południu niby o bajce — są utwo­
rami prawdziwe, sztuki, prawdziwej poszyi — 
jako malarstwo są dobre (obrazy „Taniec wśród 
mieczów*, „Sąd Parysa", „W pogoni za moty­
lem* itd.). Pomimo obcości tematów, należą one 
bezsprzecznie do naszej sztuki narodowej. Cho­
ciaż malują południe, klasycznych greków i rzy­
mian, stanowić będą bezsprzecznie nabytek na­
szej indywidualnej cywilizacyi, jako najlepbza czą­
stka zmarłego artysty, a zarazem owo dobre 
ziarno cywilizacyi ogólnej, u nas wyrosłe.

Inne jego obrazy, w których ten pierwia­
stek zatarł się, zepsui. był zduszony — bedą po 
raz nie wiem już który świadczyć, że nikt, na­
wet największy artysta, nie jest w stanie bezkar 
nie wyjść po ca szranki, wyznaczone mu przez 
naturę jego geniuszu; że wszelki wpływ, który 
pcha go w tym kierunku, czy świadomie, czy 
bezwiednie, czy to drażniąc jego ambicyę, czy 
zmuszając go do tego przez wpływ panującego 
kierunku, gustów — był i zawsze będzie w naj­
lepszym razie jałowy. Symbolów, myśli, intencyi, 
których artysta po malarsku na płótnie nie wy­
raził, nikt nie spamięta. Będa one zawsze czemś 
nieudanem. Ktoś inny przyjdzie, zrobi inaczej i le­
piej. Pozostanie tylko to, co było prawdziwym 
wykwitem indywidualnego ducha artysty, jego 
organizacyi, jego zmysłów — tych nikt inny ina­
czej, ani nawet lepiej nie zrobi.

Zapewne znajdzie się jeszcze wiele mala- 
rzów, któfczy będą matowali południe klasyczne,

DziaJ rolniczy.
a  Star zasiewów na Węgrzech z dniem 20 

bm. jest następnjący: Kuknrudza miejscam1 popra­
wiła się z powodu deszczu. Zbiói' jednakże w poró­
wnania z rokiem nbiegłym wypadnie niekorzystnie. 
Kartofle po większej części zadowalające. Rośliny 
strączkowe znacznie się poprawiły. Na tytoń wpły­
nęły deszcze ostatnich dr i dodatnio. Winogront 
nie pozwalają spodziewać się zadowalającego 
zbioru.

Z  r/mków towarowyet. i
Bank rolnicsy we Lwowie dnia 26 uerpni*

Oenj za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta aoronowa, 
Pszenica gotowa 0*— do U—, psseuica nowa 7'— do 
7'20, żyto gotowe 0'— do 0-—, nowe 5-75 uo 6-—. 
uwieś obrocmy got. 6’— do 6'50, na term. 5'— do 5'—, 
jęosmień nowy 4-75 do 5-75, jęczmień browarny 5'50 
do 6'25, rzepak na term. 9 75 do 10'—, lnianka —•— do 
— , gro i pastewny 0'— do O-—, groch do gutowanii 
U — do 0 —, wyka 4-75 do 5"—, bobik 4 50 do 4 75, 
'ire-i a 0 — do 0'—, kukurudza nowa 4'75 do 5'2E stan. 
G — do ii-8 , ohmiol na 56 kilo —•— do —•—, koniosyna 
csoi ul'?v ,6’— do 50—, biała BO’— do 75’—, sswedska 
—'— di. - —, tymotka 18’— do 22’—.

Srir tus lorm sa 50 lit. gotowy 16’75 do 17’—, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8’10 do 8’2ó.

8pnweidaiii« targowe
lwow. Izby kupieckiej.

Pszenica prima 7'10 tlo 7’20, średnia O— do 0’—, 
żyto prima 5’80 do 6’ średnio 0’— do 0 — jęczmień 
b row ary  prima 5’75 do 6’—, pastewny 0’— do 0’—, 
owies dworski 5’90 do 6’—, chłopski O’— Jo 0.—,kuknru- 
łza prima 4’90 do 5‘10, średnia O’— do O1—. Nasiona 
olejne: rsepak zimowy 10'— do IG’25, lon 0’— do 0*—, 
eiemie 9’75 doIO'—, koniczyna czerw, prima 49’ do 60’—, 
średnia 0’— do O-—, białt prima 65’— do 70’—.średnia 
0’— do 0’—, szwedzka 0‘— uo 0’— tymotka 0'— do 0 —  
aaył płaski —•— do —•—, okiągiy —•— da —•—. Nasic, 
na strączkowe: groch do gotowania 8’— do 8*25, groch 
pastewny 0’— do 0‘—, bobik koński 4’7C do 5’—, wyka 
5'— do 5'25, otręby S’50 di 3’75, chmiel za 66 klgr. 
—•— do —•—; spirytus oontii.geni'-iwany looo Lwów 
wras s podatkiem 90 koron —•— do —■—, looo Lwów 
bez podatku 86’— do 86’25, loco stacye Tarnopol-Bndy 
88*75 do 84*—, ’.oco stacyc Śokal-Jarosław 34*50 do 34 75, 
loco etacye Eariatyn-Stanisławów 88*25 do 88'5C, lnianka 
—•— do —*—.

Cena bez wszelkich koeztói za b >irytat gotowy 
do 10.000 Literprocent. Eicont. loco Lwów —*— do

Targ na woły.
W i e d e ń  26 sierpnia. Na wczorajszy, targ spę­

dzono b j dła rogatego, przeznaczonego na rze i, ogółem 
5169 sztnk, w tern było z Galicyi 9o sztok z Buko, i- 
ny 12.

Przebieg sargn był ożywioy.
Ceny podniosły się o 50 h.
Niesprzedanycb pozostało 49 sztok.
Wołów z G a l iu y i  i Bukowiny sprzedano i srtuJ 

po 64 do 66 koron, 8 po 67 do 71 9 sztuk po 74 uo
1 9 koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 54 do 68 koron, krowy podtuczone po a i  
do 66 koron, bydło ohnde po 38 do 52 koron. Wszystko 
liczone za cetnar metryczny żywej wagi.

W iedeń dnia 26 sierpnia. Kurs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 6.85 do 6’86, na 
wiosnę 7*17 do 719, żyto n i jesień 6*14 do 6*15, na 
wiosnę 6'87 do 6*39, knknrudaa na oserwiec-lipiec 0*— do 
0*—, na lipieo-sierpień 5-49 do 5*50, na sierpień-wrzesień 
0’— do 0'—, na wrseńeń październik 5’49 do 5’50, owies 
ni jesień 5'71 do 5 72, na wiosnę 0’— do 0’—> Rzepak 
na sierpień-wrzesie.. 10’70 do 10'80, na wrzesień- 
pazdziernik —*— do 0’—, na styozeń luty —*— do *—, 
olej rzepakowy na wrzecień-paid«ierrik —•— do —*—.

Usposobienie: słabe
Stan powietrza: pięknie.

W ledeA dnia 26 sierpnia. Cukier (silnie) 17 20 do 
—•—. Nafta galicyjski. $82— do —*—. Spirytus 89*tal 
do — *—.

Budapeitt dnia 26 sierpnia. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pssenicę na kwieoień 6’94 do 6*95, 
na październik 6’61 do 6'62, żyto na październik ł  82 
do 5*89, na awiecień 6'03 do 6.09, owies na pażdzier 
nik 5'44 do 5 45, na kwieoień 5’70 do 571, kukurudza 
pa sierpień 5 04 do 5’05, aa maj 5-26 do 5-27, rzepak na 
zierpień 10-15 do 10'25.

Oferty mierno.
Ohęd kupna słab*
Usposobienie ■ słabe.
Stan powietrza : pięknie.

Z  rynków pienlęłayeh,
Berlin J. 26 sierpnia. Zam knijcie giełdy. Banknot; 

aostryaokie 85*b > (podług obliezenia procentowego), Spi­
rytus 88 70, Au«tryackift k re d y ty  , Disc. Oomman-
dit. — —■

P ary ż  d.26 sierpnia. Giełda wieczorna. Trz-*p-oeeD- 
towa renta 10? 75, Mąka 812 5.

Frankfurt d. 26 sierpnia. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 215’25 Kolej pi rWwowa —•—, Alpi- 
uy —’—, Disoonto —*—, Laura 154 f  a

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

H O T JS L  e u r o p e j s k i
(Alberta Szkowrona>

Przyjechali do Lwowa dnia 26 sierpnia 1902 r. 
Hr. K. Ożarowski z JuśKowic, dr. I. Walewski z 
Nossowa, 8. Żelechowska z Korczowi , H. Watzke 
z Wiednia, A. Horodyński z Kociubiniej, Fr. Slęk 
z Krakowi., I. Dobrucki z Jarosławia, I  Przewor­
ski z R*akowa, M. Bilińeki z Żółkwi, R Welf z 
Wiednia, O. Barbagg z Pragi.

greków, rzymian starożytnych. „Taniec śród mie­
czów* i inne zawsze ocaleją, zawsze wytrzymają 
porównrnie i zachowają swoje stanowisko wła­
śnie dlatego, że żyje w nich indywidualność od­
rębna- interesująca, która się całkowicie wyraziła. 
Gus.aw Moreau malował również świat klasyczny 
i symbole. Siemiradzkiego dekoracye do Filhar­
monii warszawskiej, postawione obok mego, mo­
gą spaść nizko, dlatego, że są słabe, „Taniec 
śród mieczów* będzie tylko innym, inaczej, przeć 
inną indywidualność pojętym obrazem. Wszelkie 
zaś rozprawy nad tern, który z tych dwóch s ic  
sobów ujęcia malarskiego jest wyższy, z punktu 
widzenia sztuki pozostaną jałowym, akademickim 
sporem, który do żadnego wyniku nikogo jeszcze 
nie doprowadził i nie doprowadź' nigdy.

S. p. H. Siemiradzki, oceniony na zasadzie 
swoich najlepszych dz-sł, t>ch, w których był so­
bą, wyraził się w swoich upodobaniach całkowi­
cie, w których postawione zadania nie przerasta­
ły jego sił, puzostanie zawsze prawdziwym arty­
stą, jednym z tyck. którzy tworzy sztukę W płrw 
jego na nasze malarstwo nie jest wielki, daleko 
więcej wpłynął on na literaturę — „Quo vadi«Ł 
obrazom Siemiradzkiego zawdzięcza wiele więcej, 
aniżeli o tem sądzić można z tych wszystkich 
Krytyk i sprawozdań, które o powieści pisano. 
Naafc obrazami swem? zmarły budził u nas za­
wsze zainteresowanie dla sztuki. Nie zawsze do­
brze sam na tem wychodził. Ale przysziość od­
płaci to jego pamięci, a oby jak najprędzej l

F . J .

Najznakomitsze TUftj \ Bllffi GJPTtlOIE w*rohn S. H. ifflljllSlflfP ft ŁfOfjfi. wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powieSĆ z czasów Ludw ika XV.

EL O a p e a x d - - a .

TOM DRUGI.

XV.
Król znudzony, zachmurzony siedział w 

wielkim fotelu.
Naprzeciw mego siedział na taburecie bi­

skup Mirepoix.
Feydau de Maryille stał przed stołem, na 

którym położył swoją tekę i przerzucał papiery.
Rene-Ludwik Voyer de Paulmy, margrabia 

d’Argenson, stał między królem a biskupem, 
wsparty na poręczy ogromnego, próżnego fotelu.

Działo się to w gabinecie królewskim.
— Królu! - przemówił margrabia d’Ar- 

genson. — Racz Wasza Król. Mość przebaczyć, 
żeśmy przerwali nagle chwile spoczynku; jedna­
kowoż okoliczności są bardzo ważne, a służba 
dla króla nie zna żadnych przeszkód.

— O cóż idzie? — spytał król
— Idzie o to, że w Paryżu dzieją się za­

dziwiające rzeczy.

— Znowu?
— Wasza Król. Mość przejrzała wszystkie 

raporta, tyczące się Poulaillera, owego człowie­
ka, którego nigdy znaleść nie można.

— Tak.
— Wasza Król. Mość nie zapomniała ani 

o sprawie z księżną de Marsan, ani o dyamen- 
tach .panny Allard, ani o otwarcie wypowiedzia­
nej wojnie hrabiemu Charolais, ani o jego spa 
lonym pałacu.

— Wiem o tern wszystkiem i to w doda­
tku — rzekł Król z silnym odcieniem niezado­
wolenia w głosie — że zdziwiony tymi czynami, 
bezkarnie uchodzącemi w mojem królestwie, da­
łem rozkaz naczelnikowi mojej policyi, schwyta­
nia tego rozbójnika w przeciągu dni 1 0 -ciu.

Pan de Maryille ukłonił się głęboko.
— Królu! — rzekł pokornie — zrobiłem 

wszystko, czego żądać można od wiernego sługi. 
Jeżeli nie mogłem wypełnić rozkazów Waszej 
Królewskiej Mości, to dlatego jedynie, że jest to 
zupełnem niepodobieństwem.

— Panie Feydau — odrzekł król. — Nie 
powątpiewam ani o poświęceniu, ani o wierno­
ści pańskiej, stwierdzam tylko, że nie zdołałeś 
wykonać danego ci przezemnie polecenia.

Naczelnik policyi sjdonił się jeszcze głębiej, 
bez żadnej odpowiedzi.

— Królu! — rzekł margrabia d’Argenson 
z odcieniem niecierpliwości w głosie — błagam 
Waszą Królewską Mość o udzielenie mi kilku 
chwil uwagi i zastosowanie drogi, którą sobie 
nakreśliłem.

— Proszę — rzekł monarcha.
— Królu! — zaczął minister — 81-go sty­

cznia, to jest przed trzema tygodniami, w prze­
ciągu 24 godzin zaszły 4 wypadki dziwne i wa­
żne. Pierwszym wypadkiem jest porwanie i za­
mach na życie Sabiny Dage. Najgłębsza, naj­
większa, niewyjaśniona tajemnica pozrywa tę 
sprawę. Kto porwał i ranił tę dziewczynę? Dla­
czego ją  porwano i zraniono? smutno to wy­
znać: sprawiedliwość jednak nie zna zupełnie 
mordercy i nie może dociec przyczyny morder­
stwa. Podejrzywa, domyśla się prawie, nie może 
jednak stanowczo twierdzić. Drugim wypadkiem 
tej samej nocy z 30-go na 81-go stycznia, jest 
pożar pałacu Charolais. Tym razem wątpić wcale 
nie można, Poulailler podpalił pałac, zrabowaw­
szy go przedtem zupełnie, a list jego., ten tak 
sprytny a impertynencki list, który Wasza Król. 
Mość czytałeś, dowodzi aż nadto, kto jest spraw- 
oą pożaru.

— Ol — rzekł Ludwik XV. — gdyby Pou­
lailler zaczepiał tylko hrabiego Charolais, zosta­

wiłbym ich obu samych sobie, nietroszcząc się 
o nieb wcale.

— Na nieszczęście królu, Poulailler zajmu­
je się także innymi. 31-go styczni- (Wasza Kró­
lewska Mość przypomina sobie zapewne ten wy­
padek) dowiedziałem się, że jeden z zagrani­
cznych dworów wysiał tajnego ajenta do Jego 
Wysokości księcia de Conti, Ajent ten przybyć 
miał do Paryża w nocy rogatką Vincennes. Mó­
wię otwarcie wobec księdza biskupa de Mire- 
poix — mówił dalej pan d’Argenson, innym to­
nem, ponieważ znam jego nieograniczone poświę­
cenie l oddanie się w sprawach państwa, ponie­
waż to najczcigodniejszy z biskupów naszych, a 
jako takiemu, mogę bez obawy wyjawić naj­
skrytsze tajemnice stanu.

— Podzielam zupełnie pańskie zdanie — 
rzekł król z godnością,

Biskup podziękował pełnem uszanowania 
skinieniem głowy.

— Otóż — mówił dalej pan d’Argenson — 
skoro otrzymałem jako minister spraw zewnę­
trznych to zawiadomienie musiałem przedsię- 
wziąść środki ostrożności. Poleciłem panu Fey­
dau de Maryille przyaresztować i zatrzymać u 
siebie zagranicznego ajenta. Waszej Królewskiej 
Mości wiadomo, co zaszło. Przyaresztowano w 
powozie mężczyznę, gdy otworzono później

uianit/h&i, WjoZla AuDlcIfui iiaZaJUlTZ kltlD&B&QQr
przybył do mnie, żądając wypuszczenia na wol­
ność jego rodaczki, za którą zaręczał, że jest 
hrabiną R... Nie znaleziono ani w powozie, ani 
przy hrabinie nic, coby wyjaśniało tę zagadkę. 
Ubiór męzki znikł bez śladu. Hrabina obdarzony 
była widocznie nadzwyczajnym sprytem i zrę­
cznością : w przeciwnym razie Martial, który 
kierował aresztowaniem, musiałby być chyba 
zdrajcą. Jednakowoż przeszłość Martiala, jeg j 
gorliwe pełnienie obowiązków przez tak dugi 
przeciąg lat, przemawiały za nim najusilniej; po­
trzeba było mimo to się zabezpieczyć. Został u- 
więziony. Go zaś do hrabin), pozostała od tego 
czasu w Paryżu i bywa w najpierwszych do­
mach. Wczoraj otrzymałem list; przysłany był 
w ten sam sposób co pierwszy, w którym mi 
oznajmiano przybycie tajnego ajenta. Pismo to 
leżało na biórku w moim gabinecie. Nikt z moich 
ludzi nie wiedział, w jaKi spusób list tam się 
znalazł i kto go mógł przynieść. Nikt nie wie­
dział o tym liście, jakby z nieba spadłym lub 
wrzuconym przez komin. Otworzyłem go; pismo 
było takie samo, jak za pierwszym razem, 
pierwszy jednak był anonimem, drugi był pod­
pisany.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
p o  3  o t. o d  w y r a z u .

H e r b a t a
uhińnko-rosyjtka, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. i t r .  3-75, II . zlr. 3-—. Okru- 
ohy najlepsze i t r .  1-75. Okruchy drobne 
ztr. 1'30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

Rządca dóbr Ślązka austr w 
Galicyi aklimatyzo- 

wany, z wyższym wykształceniem rolniczem, 
pierwszorzędny gospodarz i hodowca, po 
szuknje posady. H. J. U. Administracya 
„Gazety Narodowej11. 910

U /jlft domowy< obiady smaczne i zdro- 
W w l n l  we poleca Z. Komornewska, plac 
Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dla pp. handlow­
ców taniej. 878

I n t p l i ^ o n t n a  młoJ- DSOba Prngnie1 i l  l v l l  , v l l  l l l c t  znaleźć posadę na 
wsi. Zna się na drobin i krawiectwie. Dla
A. M. w Adrainistracyi 9°3

D n e o r l u  jakiejkolwiek szuka ojciec ro- 
r u a d l i y  dżiny. Ż. 40,
Lwów.

poste restante,
904

I f ł f t  wyratuje młodą osobę z rozpaczli- 
IV'U wego położenia poż>czką 35° koron. 
Dług będzie zwrócony za rok. A. F. 20.

905

Nowe MARMOLADY,
jasne, gęste, wyborne: 

morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko 
we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za 
I klg. 1 -j6, poziomkowe (trnskawkowe) I '60, 
pomarańczowe, cytrynowe 130, czernico 
we 86 h., z jakłek 76 h., ananasowe V—, 
ze śliwek (przetarte ocukrzone powidła) 68 h. 
kompot z borówek 1 k. za 1 klg. netto w 
Pradze, przy odbiorze 5 klg. j e d n e g o  
g a t n n k n  W  paszkach około 1.30 klg o 
14 groszy drożej za 1 klg. Świeży sok ma­
linowy i wiśniowy I k. 40 h. za I klg. 
sok cytrynowy 2 k. za I klg., z rajskich 
jabłek I k. za I klg. oferuje w Pradze fa­
bryka konserw Hermann Taussig, Praga, 
Carolinenthal. — Nienadające się opłatnie 

przyjmuje nazad. 8345

J .  C H R 1 S T O F
842 we LW O W IE

F a b r y k a  e t ó r  i  i a l u z y j  
u l .  J a b ł o n o w s k i c h  O. I A / r ł n u i o  przystojna, la t 30, bezdzietna, 

ff* U I IW  Cl ze skromną, pensy ą, posznku- 
je  męża na stanowisko. A d res: C. M. w
Adm inistracyi. 9° l

Prywatna Korespondencya

I I _______ f j  |Q C  Błagam o słówko
m a r y  d  n .  I O O . odpowiedzi. Byłem 
kilkakrotnie w wiadomem miejscu, niestety 
listu nie było. Czyżby pamięć minionych 
dni szczęśliwych tak krótko trwała? Łudzę 
się jeszcze. Czy będzie odpowiedź jutro ? H 

912 __________

Auguct S.
łowię września.

Nie mogę w żaden spo­
sób. Może w drugiej po-

A. 913

Demokrata 27. ArJ rfe '
pańskiego nie rozumiałam. Więcej szczero­
ści a mniej bałamnetwa i frazesów przyda 
łoby się M. 915

A U  f i  O  "7 Ogłoszenia pańskiego 
• O / ,  umieścić nie możemy.

Prosimy o zmianę tekstu. Administracya.
911

L i i i  1 plazl Kiedy wr*cisi? * - B* B-

D O  SP R ZE D A N IA  
L o c o i u o b i l a  parowa o sile 8 koni 
S l e w n i k  z fabryki Claytona i Schutle- 
wortha, mało używana, za niską cenę. W ia­
domość: „Dom komisowo - rolniczy we 
Lwowie ul. G rodeeka 1. 47“. 8360

Pożyczkę pr?8“ dostać 
człowiek dla do­

kończenia studyów. Wyjaśnieniami słnźę 
każdej chwili na żądanie. Oferty łaskawe 
pod 320 K. C. 902

Bardzo mnieInżynier W. 50. pr, eraz« „Po.
deszły wiek“. List nieszczery. Contradictions 
a chaąne pas. F. I. 38. 9®9

P n ew ybom e w sm aku i 
zapachu

Herbaty
c D a - i a ń - s ł c l e

z tegorocznego zbioru wiosennego. 
Naudzyn czarna mocna k. 6*40 
Souchong „  łagodna „ 5*60 
Congo dobra familijna „ 4—  
Okruchy herbaciane Im. , ,  340  
Wysiewkl herbaciane „ S* 

za funt 500 gramów

K o U ł O l O ł 1 26 la t’ brunet, 2400 koron 
I N a W d l C I  rocznie stałej płacy, poszu­
kuje na tej drodze znajomości w celach ma­
trymonialnych. Skromny posag wymagany 
Listy pod 34. A. D. do Administracyi. 894

\ A / l ł n  a iQ  lat 25t bezdzietna, przystojna, 
WW Uli W  a  brunetka, bardzo wykształco­
na, jednak bez posagu, poszukuje męża, 
Zgłoszenia pod B. D 256 w Administracyi

887

Knracy(ny i wodoleczniczy 
- w k ł a d  8035

w H A D L U G  pod Wiedniem

Szczegółowa lecznica
dla oafableń: Neurastenii — osłabienia 
nerwowogo — słaboscl piersi — osła- 
bionia dolnych części ciała — słabości 

nóg — rekonwalescencyi.
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt
darmo. Dr. Józet Weiss.

Meble gięte

W  y  i s ta w a
Kamienieckiego Syndykatu Rolniczego

w 3(amieftcu podolskim
o d  6 | 1 9  d o  1 1 1 2 4  w r z e ś n i a  1 9 0 2  r o k u .

Wystawa będzie miała następne działy : 1) Konie.
2) Bydło. 3) Świnie i owce. 4) Ptactwo. 5) Nasiona, 
owoce i warzywa. 6) Pszezelnictwo. 7) Przemysł m iej­
scowy i drobny przemysł dymowy.

Uprasza się o składanie deklaracyi do 15/28 sierp­
nia. Żywe eksponaty przyjmują się do 5/18 września, 
wszelkie inne do 1/14 września. — Licytacya ekspona­
tów 9/22 i 10/23 września. 836i

onrooe
własnego chow u:

5 kilo kuracyjnych winogrom koron 3 20 
5 „ melonów ananasowych
S „ gruszek . . . .
5 „ jabłek . . . .
5 „ brzoskwiń . . . .
2 flaszki po 2‘/4 litr. Chianti

opłacone za pobraniem.
G I O Y A N N l 8 P 1 N G H E H O ,

T r i e s t .  8351

2*20 

3‘5<> 
3 — 
6 20 
61—

poleca handel 4333

St. MARKIEW ICZA
w e  L b w w l e ,  R y n e k  4 2 .

Truciznę
na MYSZY

p ł ) l n i
wyrabianą od roku 1888 i nznaną przez PT. 
Odbiorców za najlepszą, poleca w pigułkach 

1 kg:. SO li. — w paście po 70 hal.

Seweryn Błachowski
aptekarz w Kozłowie.

Zamówienia odwrotne pocztą lnb koleją 
wysyła się. 8353

AkAtLOiutdi h & n d lo w A  w  O ió lc il .
Publicznie subwenoyonowany przoz państwo, zakład w randze czteroklasowych wvi- 
szych szkół średnich. Absolwenci jej mają pełne prawe Jodnerocznych o^otnlW w 

oraz prawo ubiegania się o pewne określono stanowisko, względale urzędy. ’
D.nia ,18 wr2e^nia J r o z p o c z y n a  aię 40-ty iok szkolny. Pnyjęoi beda ab- 

J solwenoi niższych szkół średn.eh, oraz szkół miejskich (ci z pewaemi zMtrzeże- 
? Przy|S01®.7' ,n '-y.ah. równie pobawionych kategoryj szkół zależnem jest od 

zezwolenia wysokiego ministerstwa. Zakład wprowadził owe daleko idąae nowe re-
śeia L ^ rga" lft-Cyjue’ 6 2aPawniai!ł  wszystkim studentom opanowanie 1 łatwo- 

wl®lkl®K° materyału naukowego, który w akademiach handlowych 1  po­
wodu ich podwójnego kierunku (ogólne i fachowe wyk„ztałeenie) jest wykładany 
W pirrwszym roku szkolnym wykładowym jest tylko jeden język obcy. 7‘
v„w«nv;>ha8;a J!rZy9Ôtowawoza prowadzi się osobno dla kandydatów mniej ukwalifl. 
kowanych dla uczniów, którzy nic władają dostatecinio jęsykiem niemieckim.

Z zakładom połączony jest jednoroomy kurs ablturyentów (początek 5 paź­
dziernika) dla ukończonych uczni wyższych klas szkół średniah i zakładów nau­
kowych na równi z niemi postawionych, którzy poświęcić się oheą przedsiębior- 
stwom kupieckim lnb przemysłowym, lub dla tyeb, którzy jako ukończeni słu- 
zeehcą uM pS ni? naukewyoh (prawnicy) wiadomośei swoje w czasie

Osobno dla panów, osobno dla pań odbywają się również wolne pśłroczao 
kursa na ktorjoh przyjęcie nie jest zależnem od żadnych studyów poprsednioh 
(początek 17 września 1 15 lutego) Prospekty rozsyła i bliższych wiadomośei 
udziela, także i w sprawie umieszczenia uczni K aneelarya dyre»eyjua w Graen 
K aiserfeldgasse 25. 8284 Dyrektoi: J  Berger.

M IL IO N Y  D A M  używa „Fecolipy“. 
Zapytaj swego lekarza, ozy „ F tfe a -  
l i n “  nie jest najlepszym kosmetykiem 
na skórę, włosy i zęby i N ajm niej 
czysta p leć  tw arzy , najbrzydsze 
ręce  dostają natychmiast arystokraty­
cznej delikatności i formy przy użyciu
„Feeo łinu“. „Feedin“ jest to angiel­
skie mydło sporządzone z 42 rodza­
jów najszlachetniejszych i najśwież­
szych ziół. Gwarantujemy, że fałdy, 

wągry, tłuszczaki, czerwoność nosa itd. po użyciu „Fecolinu“ 
znika bez śladu. „Fecolin“ jest najlepszym środkiem czyszczącym 
i upiększającym włosy, powstrzymuje wypadanie włosów, łysienie
1 choroby głowy. „Fecolin“ jest naturalną pastą na zęby. Kto re­
gularnie używa „Fecolin“ zawsze będzie młody i piękny. Obo­
wiązujemy się bezzwłocznie zwrócić pieniądze, jeśli kto nie jest 
zadowolony z „FecoliniU. Cena za judną sztukę 1 kor., 3 sztuki
2 k 50 h., 6 sztuk 4 k., 12 sztuk 7 k. Porto przy jednej sztuce

20  h., od 3 sztuk 60  h., pobrani o 60  h. — Rozseła 
O e n e r a i a e p o t  v o n  M . F E I T I I  ,  W ie n  V I I . ,  M a r i a h i l f e r -  
g t r a s s e  J»8, I .  S t o c l t .  Składy we Lwowie: Jakób Rechen, droguerya
ul. Halicka 15. — Edward Grilimayer, Hotel Georga. — Piotr Mikolasch i Sp.

drognerya. — Lang i Pilarski, drognerya, Akademicka 1 3. 834I

HAYA j j j l S i l  i i
gf dla niemowląt i dzień

lest najlepszą ! najskuff* 
czniejszą podsypką^

Do nabycia we wszystkich aptekach

Bracia Tercyarze <w. 
i^randszka ,  ponługu- 

Jący ubogim
Lwów, Kleparowska 15.
Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za- tmEWKi— jwgr

kupione Wyższy Zakłid wychowawczo naukowy
dziesięcioklasowy

M A R Y I  G Ó R S K I E J
we Lwowie, ulica Czarnieckiego 1. 1.

zorganizowany jako Szkoła wydziałowa żeńska sześcioklasowa, połączona z 
czteroklasową pospolitą, posiadający prawo szkół} publicznej.

W sześcln klasach wydziałowych wprowadzony będzie od i września 
1902 na  mocy zezwolenia c. k . Rady szkolnej krajowej z dnia 19 sierpnia 1902 
L. 17018 plan nauki zastosowany do wymagań plann normalnego licełbw 
Żeńskich. Do Zakładu przyjmuje się nozeńice mieszkające stale w zakła­
dzie, nczenice przebywające w Zakładzie przez cały dzień, oraz dochodzące na 
naukę szkolną. Bliższych informacyj udziela właścicielka i dyrektorka Zakładu 
ustnie lnb pisemnie. — Wpisy rozpoczną się 3 i sierpnia, regularna nauka dnia 
4 września. 8356

Edw. Grillmayera
Hotelu Żoria,

wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESA NIA  PA Ń, poleca wielki wy­
bór perfnmeryi, przyrządów toaletowych, 
jako te ł duży zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane.

W Y S M & n  

c. k. uprz. galic, akcyj. Banku hipotecznego
kupuje i sp rzeda je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. *

(iioYanni Zaliani i Syn
Pierwsza Krajowe FaWa wyrok? eenoitowrcli

Lwów, u!, św. Piotra 21 — telefon nr. 658.
CZERNIOWCE 

Bahnhofstrasse 28.
F i l i p  ■ 8TANI8ŁAwr° w  KRAKÓW 
r i l l t J  .  n|, Zarwańska 18. Zwierzyniec 14.

w ykonuje : posadzki weneckie terazzo mozajkowe imitacya granitu, płytki ma­
szynowe z cementu deseniowane do posadzki, betonowe kanały, rury wo­
dociągowe, sklepienia Inkowe, rezerwoary i mnszle do studzien, schody, 
balkony, żłoby, grobowce ozdoby budowlane i wszelkie tym podobne 
wyroby z cementu. -■ 3

W yłączne zastęp stw o  dla Galicyi i Bukowiny fabryki ply. i posadzek zylolt- 
tnwych /b o r i l  M lksch e t Co. we Wiedniu. Kosztorysy, cenniki i wzory na 
żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe i  z prowincyi uskuteczniamy’ 

najstaranniej, wzorowo, trwale po cenach umiarkowanych. 8180

W z o r y  a n o n s ó w
dla wsitystkioh gałęzi przemysłu i wskazówki oo do wyboru odpo- 
wiednioh dzienników, pism, dosuarcza bezpłatnie Ekspedyoya anoą- 
  aow R udolf Mosse. Wiedeń I, Seileistfttte 2.

Rueh pociągów kolejowych
o T o o w I ą z u j ą c y  z  d n i e m  l-g r o  m a j a  1 9 0 2  r o ls -a .

(Czas środkowo-suropejskl).

POCIĄG
PQBp.|o80b. 
irzych. o g.
1215 -  I

2-31

1.35

1-46
2-35

8-35
610

650
7-45
8-00 
8-10 
8-15 
8-50

1025
11-55
1-10
1-23

3-14
4-40

5-35

5-40
5-50

Ho Lw ow a x
Na dworzec główny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatynt. (od 1[10 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Seretnu, 
Radowieo. Valeputny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Korózmezo (od 18|7 do 31|8 wł. co niedzieli 

i święta), Brodiny, Pumy, Suezawy 
Brzuchowio (od 1515 do 14|9 włąeznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcim a, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezii Lanorez (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Korósmezó 
Ławooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethu, Suezawy
Podwołoczysk, (Oaessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Brzuohowio (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedziele i święta)
Tuehli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Iwan: a pustego, Skały, Kopyezyniec 
Iekan, Żydaozowa, Nowosielioy, Berhometnu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielea via Dembiaa, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej
Brzuohowio (od 15|5 do 14|9 włąoznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza 

Brzuchowio (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Korósmezó, Potutor, Nowosielioy, > ale- 

putny, Suozawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)
Szozeroa (od 116 do lo|9 włąoznie w niedzielę i  święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta) _
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Ławooznego, (Pesztu) Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dw orzec „Podzamcze®
Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp.| osob, 
odoh. o cod.
1^1)

2-51

530

1-55

200

240
2-55

4-15

5-50
^56/2

6-30
6-35

8-40

9.00
9'15
9-50 

10-30 
10-40
1-25

215

305

3-15 
3' 
330

6-10 
6-

Ze Lw ow a do
Z dw urea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

lokan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, Korósmezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielioy, Serethu, Borodiny, Putny, 
Yaleputny, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliozki, Oświęeima 

Brzuohowic (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Korósmezó, Nowosielioy, 

Brodiny, Putny, Valeputny, Suozawy 
Podwołoezysk (Kijowa Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 oo 15|9), Jasła 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowieo, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 io  15(9 włąeznie w niedzielę i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, H»- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szczerea (od 116 do J.5|9 włąoznie w niedzielę i swijta)
Brzuohowie (od 1515 do 14|9 włąoznie w niedzielę i święta) 
lokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W vźnioy, Kórósmezó 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka. lebadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubwzowa 
Tuohli (od 15/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuchowio (od 15/5 do 1419 włąoznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

630
635
7-10
816
8-25
9-00

10-05 
1030
11-00

Chyrowaj Uazó 
Orłowa (115 d„ 3Ó|9), Oświęeima

Stanisławowa, żydaezowa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina,

Laboroz (Pesz.a), N. Sącza. Orłow» ^  — _
Janowa (od 1(5 do 15]9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł. eodx.) 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej Sokala
Brzuohowic (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i  święta)
Przemyśla (od 1|5 do 8019 wl.)
Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Seretnu, Brodiny, Suozawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu^ Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoozyek, Kopyozynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesa- 
czyk, Grzymałowa

Z dw orca „Podsameze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odeesy), Brodów, Kopyezyniec, Hueiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­

czyk, Grzymałowa

Uwaga. Pora noona oznaozoną jest ramkami. — Czas środkowo-europeiski jest późniejszy o 36 minut od ozasu lwowskiego. — W mieśeie wydają 
bilety jazdy; Zwykłe bilety; ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasaiu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-inej godziny wieczorem, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5 w po­
dwórzu, sohody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 13 w południe).

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
:ń v

Z drukarni i litogralii Pili e ra  i Spółki.


